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pieyi, pryszcze, opaleniznę, 
|iwągry, czerwóność twarzy 
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wynalażku aptekarza 
Jana Niwińskiego, 

Dia uniknięcia naśladownictwa, każde podałko 
Bopatrzone jest w plombe, na której znaj- 
duje się Mo 204 i nazwisko wynalazcy 
lan Niwiński, 

Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych 

i  perfumerjach. 
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f Łódzkie prywatne z prawami q 
dowemi gimnazyum żeńskie H 
| 


M. W. Szrubko i 


niniejszem ogłasza, żę egzaminy 

i poprawki zaczną się 16/29 sier- U 

pnia. Podania przyjmowane sąw % 

kancelarji gimnazjum ul. DZIEŁ- © 

TẸ NA 41 do klas; wstępnej, I, III, 5 
u IV i V do 13]26 sierpnia. 
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alendarzyk. 
Środa, dnia 23 sierpnia 1911. 


Dziś: Filipa Benicjusza: 
Jutro: Bartłomieja. 


I Co robi 
low. opieki nad zwierzętami? 


Kiedy czytamy w gazetach o wy- 
padkech nieludzkiego znęcania się nad 
zwierzętami, przychodzi na myśl zapy: 
lnie: Co robi instytucja, powołana spe- 
djalnie do obrony zwierząt? -I czytelnik 
lub widz ma to mniemanie; że Towa- 
kzystwo opieki mad zwierzętami wypadki 


i administracia *Nowego Kurjera Łódz 

, |kiego” mieści się w lokalu przy ul. Zachodniej 37. 

zgłaszać się imogą od 
1] do 12 w południe i od 6 do 7 wiecz. 

p Administracja otwarta od 8 rano do 8 wiecz. 

Adres telegraficzny „Łódź Kurjer". 

Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, lionorarjów administracja wypłacać nia będzie. 


Na stacjach kolejowych cena 5 kop 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 


Sroda, dnia 23 sierpnia 1911 roku, 


| Zmiana adresu 20 kop. 
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Kyentury; w Łodzi Biuro ogł. „Promień“, Piotrk. 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa 416, ró% Długiej; 
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przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą i w Krói. Polskiem, opróc 
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Z początkiem roku szkolnego otwarte będzie w Łodzi 
Gimnazjum meskie z prawami szkół rządowych 


b. BRAUNA. 


Podania przyjmuje się w tymczasowej kancelarii, uf. 


Hawrot 13, 


W- Neumana) codziennie od 10sż, od 


4.6, zacząwszy „od 14 b. m. Opłata Szkolna od mniej zamożnych uczniów póła 
tocznie: w klasie wstępnej SUB rb. 30, w klasie wstępnej wyższej rb. 40, 
i ; i tI rb. 

| Termin egzaminów będzie ogłoszony w swoim czasie. 


50, Ml i IV rb. 60. 


te puszcza w niepamięć, zamiast dać 
skuteczną pomoc dręczonym zwierzęe 
tom. 

Zastanowiwszy się jednakże głębiej, 
trzeba. przyjść do przekonania, że nie 
o wszystkich wypadkach Tow. może 
wiedzieć, a tem samem dać pomoc lub 
zapobiedz znęcaniu się. 


Ale zamiast oglądania się na człon- 
ków Tow., każdy pojedyńczy człowiek 
niech będzie opiekunem  dręczonych 
zwierząt i niechaj wystąpi czynnie w ro- 
li członka: Tow. 

W rzeczywistości zaś jak jest? Zu- 
pełna obojętność publiczności dła niem 
doli zwierząt hamuje szerszą działalność 
instytucji. 

Chcąc, aby instytucja jaka działała 
i rozwijała się prawidłowo, powinna być 
oparta na n astępujących podstawach: 
mieć dobrze opracowacą ustawę, dużą 
liczbę członków, ludzi dobrej woli i za- 
pewniony byt materjalny. 


To są kardynalne warunki należyte- 
go rozwoju każdej instytucji społecznej. 
Zobaczmy w jakim stosunku są te wa- 
runki dö Tow. opieki nad zwierzętami: 
Ustawa zapewnią szerokie przywileje i 
władzę członkom — tak, że tutaj dobra 
wola i chęć działania nie znajdą prze- 
szkód. | 

Drugi warunek podkreślam: mała 
ilość członków. Tu mamy odpowiedź 
na zapytanie, zadane na początku. Gdzie 
miało członków, tam opieka szwankuje; 
garstka ludzi dobrej woli i płatny in= 
spektor, nie są w moźności być wszęm= 
dzie i zawsze na stanowiskach wobec 
rozległości miasta, olbrzymiego ruchu 
kołowego, złych bruków, ciermnoty, złej 
woli i ubóstwa woźniców, Tutaj ener- 
gja jednostki nie wiele zrobi, trzeba le- 
gjonu członków, aby w każdym punkcie 
miasta był ktoś, co by dawał. baczność 
na wszystko i każde nadużycie karcił, 

Trzeci warunek wypływa z drugie: 
go: mała ilość człońków — małe fun- 
dusze, Z powodu brasu funduszów, 
więle urządzzn, mających łączność z 0» 


wą dolicza się 20 kop. miesięcznie, 
Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie, 
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chroną i pomocą dla zwierząt, nie mogą 
być urzeczywistnione, nmaprz.: Pogoto- 
wie ratunkowe dla zwierząt chorych, ta- 
nie lub bezpłatne ambu!atorjum, premie 
dla wozniców, obchodzących się dobrze 
z końmi i wielę podobnych urządzeń. 

Jednem słowem wszystko to, co 
stanowi dobytek kultury i filantropii 
społecznej, nie może być nawet w czę: 
Ści urzeczywistnione skutkiem ` braku 
środków materjaloych. 

Zamiast więc pytań: gdzie jest, lub 
co robi Taw. opieki nad zwierzętami, 
należy zapisywać się na czionków czyn- 
nych tej instytucji, która robi to, co 
może, w granicach swoich środków, 


Kolonje robotnicze, 


Rząd węgierski przedsięwziął cieką- 
wą próbę społeczno-polityczną: urządził 
na koszt państwą kolonie dla robotni- 
ków w okolicy Pesztu, 

Eksperyment wywołany został nie- 
pomierną drożyzną mieszkań w stolicy 
Węgier; chcąc sparaliżować wpływ. dro- 
żyzny mieszkań postanowiono przystą- 
pić do budowy tanich mieszkań dla ro- 
botników, 

Na wiosnę r. 1908 rząd węgierski 
złożył izbom prawodawczym projekt 
wybudowania w okolicy Pesztu mieszkań 
dla 8—10 tys. robotników, 

Kredyt na tęn cel w sumie 12 mil- 
jonów koron został przyznany. Do poło» 
wy maja r. Da zbudowano już 240 do- 
mów z 970 mieszkaniami, W ciągu 2 lat 
najbliższych stanąć ma jeszcze 422 domy 
z 2,000 mieszkań. Oprócz tego roz- 
poczętlo budowę w  kolonjach tych 
szkół, ochron i innych instytucji podob- 
nych. 


Koszt budowy 1 mieszkania Składa- 
jącego się z 2 pokoi wynosi 3,800 ko- 
ron (1,500 rb.), mieszkania 3 pokojowe- 
go 5,000 koron (2 tys. rb.). Kolonja 
robotnicza połączona jest z miastem ko- 
lejką elektryczną. 


W miarę zabudowania koloxji ma 
ona posiadać: szkoły, ogrody dziecięce, 
szpital, bibliotekę, łaźnię, biuro poczto- 
woOsfelegraficzne, telefony itd. 

Mieszkania mają być przeznaczone 
dla robotników pracujących w przedsię- 
biorstwach skarbowych i miejskich; w 
razie braku kandydatów należących do 
powyższych kategorii otrzymywać miesz- 
kania będą robotnicy pracujący w przed- 
siębiorstwach prywatnych. 

Płaca za mieszkania obliczona zo- 
stała tak, aby kapitał wydatkowy na 
budowę przynosił 4 procent; w ten spo- 
sób mieszkanie złożone z dwóch poko- 
jów, kuchni i ogródka kosztować będzie 
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okolicy, oddane jest D 


A arm 


a O oj) 
Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, pół- || 
rocznie rb. 3. miesięcznie kop. 50. 


| Cena sqłoszeń: l-sza strona 50 kop. sa wiersa 
| Mib jego: miejsce, nadesłane 50 kop, nekrólogi i res 
Za odnoszenie do domu lub przesyłkę poczto- || kląmy 15 kop., ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Drebne 
ogłoszenia 11/, kop. za wyraz. 


Ogłoszenia zamiejscowe: I str.50 kop., reklainy pa 
20 k., zwycz. po 12 k. za wiersz petitowy ub jego miejsce, 


w Zgierzu: Al. Biełas, Poczek. Tram. Nowy Rynek 


omowi Handi, L. i E, Metzi i Saka. 
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88 rub, rocznie, a mieszkanie złożone z 
3 pokojów 132 rub. rocznie. 

Za te pieniądze u nas można do- 
stać najwyżej jeden pokoik z kuchenką 
bez żadnych wygód. Zaznaczyć jeszcza 
trzeba, że przepisy Obowiązujące miesza 
kaficów kolonii robotniczej pod Pęsztem 
nie pozwalają. na przepełnianie mieszkań; 
obliczono, że na jednego lokatora przy« 
padać powinno nie mniej, niź 10 mee 
trów sześciennych powietrza. Oczywi« 
ście przepis ten wobec niskiej ceny 
mieszkań nie wywołał niezadowolenia 
mieszkańców kolonii. 

Nie ulega wątpliwości, że sposók 
użyty przez rząd węgierski jest jednym 
z najracjonalniejszych sposobów rozstrzy= 
gnięcia kwestji mieszkaniowej, gdyż inie 
ciatywa prywatna jest bezsilna, a domy 
budowane przez fabrykantów raczej 
szkodę niż zysk przynoszą klasie robo« 
tniczej, stając się w ręku fabrykanta na- 
rzędziem oddziaływania na robotników 
wrazie zątargów. Si 


fiutoednkacja dzieci. 
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W Ameryce i w Angljj, a więc w 
"krajach, w których czynione śą bezu« 
stannie próby wprowadzenia systemu 
wychowywania młodzieży na nowe, lep= 
sze tory, podjęto obecnie nowy spo-= 
sób nauczania dzieci w najmłodszym 
wieku. 


Nowy ten system nazwano „alito: 
edukacją“. Stosuje go w Rzymie pewna 
inteligentna włoszka Maria Mantessori i, 
jak się okazuje, z ośromnem powodze- 
niem. Nowy system polega głównie na 
tem, że dzieci czteroletnie uczą się same 
czytać i pisać, 

Wspomniana nauczycielka pracuje od 
długiego szeregu lat na polu pedago- 
giczaem wśród umysłowo  nierozwinię- 
tych dzieci, często zupełnych idjotów, i 
ci właśnie pupile nasunęli jej myśl wy: 
kładania sztuki czytania i pisania w in 
ny zupełnie niź w szkołach  słosowany 
sposób: w systemie tym Odgrywa głów- 
ną rolę zmysł dotyku. 

System ten oparty był na podsta- 
wie, że skoro można nauczyć czytać i 
pisać dziewięcioletnie umysłowo  nierot- 
winięte dzieci, to sztuka ta nie przeć- 
stawi trudności czterołelnim dzieciom roz- 
winiętym normiainie, 

Zmysł dotyku rozwinięty jest a» 
dzieci szczególniej w kończynach palców. 
Nowy sposób nauczania zaczyna się od 
tego, że poięgujemy zmysł dotyku ręki 
dziecka przez kolejne zanurzanie jej rer 
w ciepłej to znów zi mnej wodzię, mó- 
wiąc przytem „zimne“, potem  „ciepłe”; 
na tem polega pierwsza lekcja, któ- 
ra, na Ogół biorąc, nie przedstawia nić 
oryginalnego . , 
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Druga lekcja: odróżnianie gładkiej i 
szorstkiej powierzchni.  Przesuwa się 
przytem palce ucznia po gładkim 
glansowanym papierze, mówiąc: „równy. 
gladki“. Następnie powtarza się to 
samo nad arkuszem siłowego papieru, 
dodając „szorstki, ostry“. Uczeń pow- 
tarza ie wyrazy według opartych na o: 
bjaśnieniu doświadczeniach własnych. W 
razię pomyłki nuauczycjei nie prostuje 
błędu dziecka, lecz czeka aż dziecko O- 
każe większą subielność dotyku. 

Główną zasadą przy tym sposobie 
nauczania jest absolutnie  zarżucenie 
zwyczaju wyrażania pochwały lub na- 
gany, rozchodzi się bowiem © to, aby 
czyńmą była natura i instyki dziecka bez 
nadwyrężania władz duchowych. Lek- 
cja ma być tylko rozrywką, pizyjem- 
nością. 

Podczas trzeciej lekcjj wchodzą w 
grę figury geometryczne, wykrajane z 
drzewa. | tu odgrywa główną rolę 
zmysł do tyku. Dziecko prowadzi pa- 
luszkami za linjami zewnętrznemi danych 
figur, wśród których znajdują się litery 
i uczy się tym sposobem kreślić palca* 
mi linje, podczas, gdy wzrok utrwala je 
pamięciowo. 

Cwiczenia oka i palców — a więc 
czytania i pisania — odbywają się tym 
sposobem jednocześnie i na tem polega 
główne znaczenie nowego systemu. 


Gdy dzieci potralią już naśladować 
rysunek figur, otrzymują gry literowe, 
których figury zestawiają w rozmaity 
sposób, układają w wyrazy i zdania, 
iącząc instynktownie litery. 

Pewnego dnia spotyka nas niespo* 
dzianka. Dziecko dostaje ołówek lub 
kawałek kredy i zastanowić musi wów- 
czas każdego, z jaką pewnością i zro- 
zumieniem uczeń rysuje formy liter: 
czyta i pisze bez zarzutu. Wszystko io 
zrobiło się się samo przez się. Widząc 
wyniki przyznać trzeba, że nowy System 
nauczania jest zadziwiającym systemem 


w sztukę czytania i pisania, dziecko, u= 

W artykule swoim © nowym Spo- 
sobie nauczauia opowiada Montessori o 
pierwszych doświadczeniach swoich na 
tem polu. Gdy poleciła pięcioletniemu 
chlopcu narysować stojący W pokoju 
piec, dziecko położyło się na ziemi i 
zabrało się do rysowania bardzo ŹrĘcz 
mie, W rezultacie zrobiło rysunek Daf 
dzo podobny do oryginalu, 

Pochwała zachęciła malca do dąl- 
szych popisów, podcza$ których weszło 
do pokoju kilku rówieśników ucznia, 
Każdy z nich chciał dowieść, że rów- 
nież umie pisać, każdy prosiť o kredę 
lub ołówek i choć nigdy przedtem 
przedmiotów tych w ręku nie mięli — 
zrysowali dokładnie z wzorów towa- 
tzysza. 


Krótkie to opowiadanie dowodzi, 
że szerzycielka nowego systemu nau- 
czania zna duszę dziecka i umie ją roz- 
budzić bez szkody dla słabych jeszcze 
jego sił umysłowych. Bardzo też być 
może, że „aułoedukacia* znajdzie szero- 
kie zastosowahie na polu pedagogicz- 
nem. 

Ves. 


Glos robotnika. 


(W sprawię zniesienia Świąt). 
Szanowny P, Redaktorze! 


W odpowiedzi na list robotnika z 
dnia 19 b. m. uważam za stosowne na- 
pisać słów parę. 


List poprzedni napisałem po zasię- 
gnięcii zdania u współtowarzyszy pracy. 

Twierdzenie autora listu, jakoby pO- 
zostawienia Świąt żądali robotnicy, nale- 
żący do różnych kółek i bractw religij- 
nych, jest mylne i niesłuszne. Ponieważ 
tak ja, jak pozostali, nie należymy do 
żadnego kółka ani bractwa, iecz 
do robotników świadomych swych ce- 
lów i dążen, 

Następnie autor 
od samej Wielkanocy co drugi tydzień 
mamy święte, więc taki nierówny po- 
dział czasu pracy szkodliwie się odbija 
pa zdrowiu robotnika, gdyż przez ten 


listu dowodzi, iż 


jeden dzień Świąt robotnik nie odetchnie 
prawdziwie świecżem powietrzem, 
Nie wiem, jakie powietrze miał na 


myśli autor łistu,. ja sądzę, że w lesie, 
lub polu już jest Świeże powietrze, 

Twierdzenie to mija się z prawdą, 
bo któż nam zabroni w dzień świątecz- 
hy udać się do którego z pobliskich la- 
sów, lub do 4mnej miejscowości, gdźie 
świeżego powietrza jest poddostatkiem. 

Sądzę, że każdy uświadomio- 
ny robotnik, do jakich zalicza się także 
i autor listu, umie, jeżeli chce, spędzić 
każdą chwilę, wolną od pracy, a teni= 
bardziej, mając do rozporządzenia cały 
dzień, z pożyłkiem dla zdrowia. Więc 
w jaki sposób święto w tygodniu może 
być szkodliwe dla zdrowia, nie wiem? 

Ze mamy tygodniówkę rozerwaną, 
to prawda, lecz to nam się daje mniej 
odczuwać, niż dwutygodniowy wiop: 

Po 1-sze; nie łatwo nam go Olrzy- 
mać, a o ile otrzymamy, to przez ten 
czas nie będą nam płacić choćby tylko 
pół tygodniówki, a odpowiednich Kapi- 
tałów do rozporządzenia nie posiadamy, 

Po 2-gie: pO powrocie do pracy 
nie otrzymamy tej samej pracy, jakąśmy 
mieli poprzednio, gdyż miejsce to będzie 
zajęte. 

Uzyskanie dwutygodniowego urlopu 
dla wszystkich robotników może być 
tylko marzenieńi gdyż to wątpliwe, aby 
fabrykanci się na to zgodziii. Lecz mi- 
mo to należy nam się starać o otrzyma 
nie płatnego uriopu. 


Więc my nie błagamy duchówień- 
stwa 0 utrzymanie świąt, lecz żądamy 
niewprowadzania w życie tego postanos 
wienia tam, gdzie ono jest niepożądane. 
O zmniejszeńie godzia pracy Oddawna 
się staramy i nie o 9:clo lecz o 8-mio 
godzinny dzięń roboczy i o powiększe- 
mie placy zarobkowej, a wówczas nie 
będziemy przeciwni zniesieniu świąt, gdy 
to nastąpi. 

1. Cz. 


Zydzi a kwegtja kresów 
wschodnich. 


Organ hakatystów „Die Ostntark* 
zamieścił w jednym z ostalnich nume- 
rów artykuł o opuszczaniu przez żydów 
„kresów wschodnich“. 
wyjmujemy następujące ciekawe SZCZE- 
góły: 

Gdy przed dwudziestu kilku laty 
zdecydowano się stawić opór wzmaga 
jącej bezustannie polskości na „kresach 
wchodnich*, zdawano sobie jasno spra- 
wę z tego, że przedewszystkiem chodzi 
tu o zapobieżenie zastraszającemu Wy- 
chodźtwustamtąd ludności niemieckiej. Od 
roku 1880 do 1895 wywędrowało bo- 
wiem z Prus wschodnich 146,603, z 
Prus zachodnich 69,979, z W. Ks, Po- 
znańskiego 127,899, ze Siąska 73,337 
osób, 

Pomimo, że i polacy w dosyć zna- 
cznej liczbie emigrowali ze wschodu, 
głównie do Westialji i Nadrenii, to je- 
dnak przedewszystkiem niemiecką lu- 
dność opanowała gorączka wędrowania. 
Skutki tego wychodźżiwa były tem gor- 
sze, że równocześnie polska żądza po- 
siadania ziemi, orąz rozkwit polskiego 
stana średniego wpływały coraz bardziej 
na odbieranie nieimcom posiadłości wiej» 
skich i miejskich. 


W walce niemczyzny ze słowiań- 
szczyzną nie chodzi tylko o te dwie ra- 
sy; bierzę w niej udział także rasa trze- 
cia, od której zachowania się w zna- 
cznej mierze zależeć będzie wynik walki. 

Podczas gdy wśród polaków znaj- 
dują się prawie wyłącznie słowianie, 
znaczna część tak zwanej nięrnieckiej 
judności składa się z rasy żydowskiej, 
Można udowodnić, że wyznawcy religii 
mojżeszowej podali język niemiecki jako 
swój „język ojczysty*. Pojęcie „nie- 
imiecki* w statystyce nabiera przez to 
pewnego ograniczenia: nie Oźnącza ORO 
(jak „polski“ u polaków) przynależuo- 
sci dó narodu, lecz tylko zawiera uzna- 
nie języka państwowego i pewnego za- 
kresu kultury, 

Stanowisko ludności żydowskiej w 
dzielnicach polskich jest uwarunkowane 
rozwojem historycznym, Ludność ta 
przywędrowała do Polski wówczas, dy 
punkt ciężkości gospodarstwa słowiań* 
skiego Oparty był na zasadach czysto 
rolniczych; wypełniła więc ona brak 
stanu średniego, głównie na polu handlu 
i interesów pieniężuych. Zydzi zacno* 


Z artykułu tego * 
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wali w tych dzielnicach, trzymających 
się najdłużej systemu agrarnego, najdłu- 
żej ową średniowieczną odrębność. 

Tworzyli oni świat odrębny, tak co 
do zwyczajów i obyczajów, jak i co do 
religii, języka, wyglądu zewnętrznego, 
ubioru. Stanowił i część ludności, odgro* 
dzoną szczęinie Qd słowian i niemców. 

Gdy w ciągu ostatniego stulecia lu- 
dność prowincji wschodnich uległa wpły- 
wom wewiiętrzno-politycznego przewro= 
tu r: 1848, ogromnego rozwoju prze- 
mysłu, ożywionego Życia publicznego, 
większego dobrobytu, postępów komu- 
nikacji, wówczas nie mogła także ly- 
dność żydowska oprzeć się tym wpły- 
wom nowoczesnym, 


Wśród polaków zbudziła się idea 
narodowa, rosnąca z roku na rok, a 
wzrost polskiego stanu średniego Qdsu- 
nął coraz bardziej pośredniczącą dzia» 
łalność  żywiółu żydowskiego. To samo, 
chociaż nie w tej samej mierze, Spra- 
wiła konsolidacja niemczyzny, zmuszo- 
nej do tego przez narzućorią jej walkę 
o byt. 

W celu oddłużenia posiadłości więj- 
skich i miejskich, oraz dla polepszenia 
stosunków kredytowych i korzystniejsze- 
go wyzyskania produktów rolnych, jęly 
powstawać instytucje finansowe i spółki, 
które coraz większy braiy udział w ru- 
chu pieniężnym i kredylowym, wskulek 
wego pośrednictwo żydowskie Ww «lae 
cznej mierzę stawało się zbytecznem, 


Wszystkie te okoliczności tak silnie 
wpłynęły na ludność żydowską, że była 
ona zmuszoną do bardzo Jiczńego opu- 
szczenia wschodu. Według urzędowej 
statystyki było w czterech wschodnich 
prowincjach żydów: w Prusach  wscho= 
dnich: w roku 1871 — 14,425, w roku 
1880 — 14,411, w roku 1905 — 13,553, 
czyli ubyło — 872; w Prusach zacho- 
dnich: w roku 1871 — 26,632, w roku 
1880 — 21,750, w roku 1906 — 16,139, 
czyli ubyło — 10,493; -w Poznańskiem: 
w roku 1871 — 61,982, w roku 1580— 
44,346, w roku 1905 — 30,438, czyli 
ubyło — 31,549; na Slązku: w roku 
1871 — 46629, w roku 1850 —48,003, 


w roku 1905 — 46,845, czyli przyby- 
ło. 216, 
Ogółem tedy z całej Wielkopolski 


ubyło żydów 42,698. 

W rzeczywistości jednak ubytek ich 
jest dwa razy większy, ponieważ trzeba 
doliczyć wzrost pozostałej ludności ży- 
dowskiej wskutek nadwyżki urodzin nad 
zgona mi. 

Skutki wychodźtwa pokazują się 
głównie w miastach. Tylko. w kilku 
miastach liczba żydów się powiększyła. 

Większe miasta stosunkowo mniej 
straciły żydów, aniżeli mniejsze. Z fak- 
tem tym zgadza się drugi, Że w wię" 
kszych miastach na zachodzie dopływ 
żydów się zwiększył. 

Podczas gdy dawniej prowincje 
wschodnie uchodziły słusznie ża więcej 
żydowskie aniżeli na zachodzie, dziś 
stosunek ten jest odwrotny: Na tysiąc 
mieszkańców w r. 1905 liczono żydów 
w Berlinie 48,5, w Hesji i Nasawii 24,2, 
w Hamburgu 22,4, w W. Ks. Fieskiem 
20,4, w Alzacji i Lotaryngii 17,5 a (do- 
piero na szósterm miejscu), W Księstwie 
Poznańskiem 15,3. Liczba przeciętna dla 
Prus wynosiła 11, dla całej Rzeszy 10. 

Z powyższych faktów możną wy- 
snuć następujące wnioski: 

|) Wychodźtwo żydowskie jest 
objawem częściowym wychodźiwa mię- 
imeckiego. Straty siąd powstające znaj- 
dują wyraz w. Słatystyce jako siraty 
niemczyzny wobec polskości. 

2) Ponieważ wychodźtwo żydow- 
skie jest bardzo znaczne, osłabia ono 
ogromnie stanowisko niemczyzny. : 

3) Ponieważ przyczyny wychodź- 
twa jeszcze istnieją, nie można na razie 


"spodziewać się zatamowania go. Raczej 


można się obawiać znaczniejszego Wy- 
chodźtwa ze Sląska wskutek zuostrzają- 
cej się tamże obecnie walki narOdOWO= 
ściowej, 

4) Ponieważ liczba ludności ży 
dowskiej w osiatdim czasie znacznie się 
zmniejszyła, możga liczyć na to, że i 
wychodźtwo w niediugimn czasie Wwzzię- 
dnie się zmniejszy, a zatem, że dziejni- 
ce niemięckie wskutek wychodztwa ży- 
dowskiego cokolwiek mniej ucierpią, 

5) Ta część wychodźtwa oslabia 
wyłącznie miejską ludność niemiecką. 
Działalność kolonizacyina może tu tylko 
pośrednio cośkolwiek wpływać ma ko- 
rzyść niemieckiej ludności miejskiej. Jes 
żeli zatęm rniasta, zwłaszcza mniejsze, 


NP 7. | 


nie mają być wydane w ręce polaków 
trzeba bezwarunkowo wzmocnić niemiec 
cki sian średni w miastach, | 


n | 


Pożądane udogodnienia, 


„Wiadomości budowlane* podają 
szereg drobnych udogodnień, które moe 
żna wprowadzić bez wielkiego nakładu, 
a które potraiią zachęcić lokatora da 
jaknajdłuższego zajmowania mieszkania, 
czyniąc przebywanie w niem wygodnieje 
sze i przyjemniejsze, 

Oto spis takich udogodnień: 

Między imnemi, t. zw. schowanką 
lub spiżarka są nadzwyczaj poszukiwane 
przez nasze gospodynie, Już przy budo. 
wie dömu należy uwzględnić tó urządze* 
nie. W wielu wypadkach nawet i później 
nie sprawia trudności wmurowanie w 
ścianę na korytarzu przy każdem mie< 
szkaniu zwyczajnej szafy drewnianej, 
skrzynki do listów, przeważnie obrzydli- 
we zwyczajne pudła, szpecą drzwi wchga | 
dowe, które jednak tak łalwo jest zao= 
patrzyć w skrzynki drewniane ódpowie+ 
dnio dobrane do koloru drzwi; najlepiej 
jednak umieszczać je wewnątrz mieszka» 
nia, pozostawiając w drzwiach wązką 
szparę do wrzucania listów i gazet Do 
przewodu wodociągowego powinien być 
bszwarunkowo włączony filtr węglo< | 
wy, lub też przeznaczony do wspólnego 
użytku aparat filirowy większych TO=- 
zmiarów. 

Pożądanem byłoby bardzo umiesz< 
cząnie, równoległe ze spisem lokatorów, 
także i adresu najbliższego posterunku 
lekarskiego, urzędu policyjnego, sądowe= 
so i t. p. Rzeczą wielkiej wygody bya 
Żoby mieścić w widocznem miejscu zee 
gar większych rozmiarów, Oraz telefon, 
z którego by wszyscy lokatorzy mogli 
korzystać, choćby za pewną opłatą, 
Wspólna pralnia i wanna w piwnicy do< 
wodziłyby zamiłowania do czystości i 
niewątpliwie. wywarłyby swój wpływ kul< 
turalny, Zaden z lokaiorów nie przeszedłby 
koło termometru i barometru, żeby nia 
rzucić okiem na ich wskazanie. Jak 
zbawienny wplyw wywarłoby ma. paszę 
nerwy i płuca zasiąpienie hałasliwega 
irzepania dywanów przez specjalne od- 
pylaczę, t. i. aparaty do Gbkurzania dy= 
wanów i mebli działające bez huku! 

Dalej, możnaby wyliczyć cały szereg 
drobnych udogodnień, jak ustawione przy 
każdych drzwiach proste przyrządy do 
oczyszczania obuwia, hygieniczne splu- 
waczki i wiele innych rzeczy, które słue 
żąc ku wygodziei hygienie, bęzwątpienia 
uczynią lokatorowi pobyt w domu przy* 
jemniejszym i oprócz tego dowodzić bę« 
dą staranności i dbałości właściciela do< 
mu o wygodę lokatorów. 


eaw 


Rewizja senat. Nendharta. 


W sferach sądowych krążą pogłoski, 
że z początkiem września wznowioną 
będzie rówizją senatora Nendharta, Z 
powodu ferii letnich, większa część 


członków komisji rozjechała się z Pe- 
tersburga. 
W` kancelarji senatora  Nzudhardla 


przy ul. Bassejnej pozostał tylko jeden 
z pomocników senatora p. Olszewski, 
który. udziełał wyjaśnień interesowanym. 
Większa część dokumentów, zebranych 
podczas rewizji, została już zwrócona: 
Członkowie komisii. nie zdążyli Jeszcze 
pizejrzeć 8—10 worków różnyci: pas 
pierów. Znajdowały się one do śro dką 
lata w kancelarji senatora  Neudha/ ita, 
poczem zostały odwiezione do mi:szka- 
nia podprokuratora  Slużewskiego w 
domu nur. 11 przy ulicy Nadzieżdiń 
skiej. 

W tych dniach zaŚ$ papiery te z poe 
wrotem zostały odesłane do roznorzą« 
dzenia rewizora Olszewskiego. W ciagu 
lata do kancelarji komisji na imię senas 
tora nadesłano mnóstwo różnych doku= 
mentów, Wkrótce, jak donosi „Warsz. 
Słowa*, spodziewany jest przyjazd d9 
Petersburga senatora Naudhardta i wiedy 
ostatecznie zdecydowaną będzie kwęsijey 
czy komisją rewizyjna będzie nadal funi» 


cjonować. 
* *. 
e . 


RT. 


Wiadomości ogólne. 


O Wyjaśnienie o żydach. 
Zydzi, posiadający dyplom uniwersytes 
(Tki, nie podlegali dotychczas ogranicze- 
niom, stosowanym do pozostałych żya 
|aów. Obeenie senat wyjaśnił, że; żydzi, 
kiórzy mają prawo zamieszkiwania po 
[za granicą osiedlenia, dzielą się na dwie 
| kategorje: 
| 1) kupców I gildji, doktorów medy- 
«cyny, magistrów, docentów i pozostająe 
tych na służbie państwowej, którzy nie 
| podlegają ograniczeniom; natomiast 2) 
lekarze, dentyści, felczerzy, adwokaci i 
| inżynierowie, którzy również mają pra- 
wo zamieszkiwania za granicą osiedle- 
"nia, nie mocą nabywać domów, ani in- 
f nych nieruchomości, 
Mie będzie pożyczki. Dy- 
rektor kancelarji kredytowej, Dawydow, 
oświadczy! kategorycznie współpracow- 
nikowi „Birż. Wied.*, że bezpodstawne 
'są pogłoski o zamierzonem zaciąpnięciu 
pożyczki w Paryżu. Rosja nie zaciąg- 
nie żadnej pożyczki ani w 1911, ani w 
1912 roku, 
O piaty na rzecz miast. 
W „Zbiorze praw“ ogłoszone zostały 
przepisy © regulaminie, sposobie i wa- 
runkach pobierania opłat na rzecz miast 
od ładunków przywożonych i wywożo- 
nych: kolejami. 
kobiety w szkołach rol- 
miczych. iówny zarząd rolnictwa 
wniósi do Dumy państwowej projekt o 
nadaniu kobietom, posiadającym usta- 
howiony cenzus naukowy, prawa do 
zajmowania posad dyrektorek, nauczy- 
 cielek i wychowawczyńn w niższych ko- 
biecych szkołach rolniczych. 
O Statystyka adwokatów. 
Wedlug danych statystycznych, w iró- 


leśtwie Połskiem w r. 1910  „raktyko- 
walo ogółem -696 adwokatów  przysię» 


głych i 252 pomocników, Liczbą ta na 
poszczewólne miasta rozkłada się jak 
nasięjjuje: Warszawą 482 adw. przys. i 
211 poms Łódź 42 i 14; Lubiin 33 i 4; 
Piotrków 28 'i 7; Kielce 21 1 4; Radom 
2li 1; Kalisz 19 i 3; Siedlce 14 i 1; 
Włócławek 13; Hłock 11 i 6; Łomża 7; 
Częstochowa 4 i i. W pozostałych mia- 
stach było 50 adw. przys, i 4 pomocni- 
ków. 


O Wieurodzaj w Rosji. Des 
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ju tegorocznego. Z odpowiedzi tych 
uwidoczniło się, że w wielu okręgach z 
powodu ulew dni ostatnich, sprzęt jest 
daleko gorszy niż się zapowiadał, Z 
okręgów południowych nadeszły wiado- 
domości następujące: w okręgu mariu- 
polskim sprzęt pogorszył się w ostatnich 
dwóch tygodniach o 15 proc., w okręgu 
odeskim sprzęt jest o 20 proc. gorszy 
niż w roku zeszłym. W okręgu charkow 
skim deszcze uniemożliwiają sprzęt, ob- 
niżając jakość ziarna o 25 proc., w O- 
kręgu mikołajewskim i w okręgu besa- 
rabskim sprzęt również znacznie się po= 
gorszył. Na Kaukazie urodzaj jest po- 
niżej średniego; nad Donem — mierny; 
w okręgu czarnomorskim o 40 proc. 
gorszy, w gub. estlandzkiej sprzęt żyta 
jest poniżej średniego. 

Wedle doniesień komitetu moskiew= 
skiego zupełnie zły sprzęt żyta psze- 
nicy, jęczmienia i owsa są w gub. sa- 
marskiej, symbirskiej, kazańskiej, oren- 
burskiej i na Uralu. 

W gub. centralnych sprzęt jest gor- 
szy od zeszłorocznego: w gub. orłowskiej 
woroneskiej i tambowskiej o 25 proc. 
W gub. „zachodnich“ urodzaj jest zado- 
walający, 

Nigdzie w Rosji urodzaj tegoroczny 
nie przeniósł normy urodzaju średniego, 


Ze świata, 


C] Wydalenie. Jak dónósi „Go- 


niec wielkopolski*, pólicja poznańska 
wydaliła z Poznania pannę  Anastazję 
IKrasowską, pochodzącą z Królestwa 


Polskiego, która przebywała u wuja i 
prowadziła mu gospodarstwo. 

Czyniono starania o pozwołenie na 
dalszy pobyt, 

Policja zrazu prolongowała termin 
opuszczenia państwa pruskiego, a gdy 
na dalszy pobyt nie chciała zezwolić, 
panna Krasowska musiałą wyjechać, nie 
chcąc się narażać na przyimusówe od- 
stawienie dó granicy. 

C] Wystawę polską prze” 
mysłową w Berlinłe w dn. 26, 
27 i 28 b. m., urządza wydział okręgu 
towarzystw polskich przemysłowych, za 
poparciem ogółu kolonji polskiej. Wy- 
stawa ta wykazać ma stopień umiejętno- 
ści przemysłowej polaków w Berlinie 
oraz zacieśnić węzły pomiędzy krajem 
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komitet służy wskazówkami cą do 
mieszkań itd, 

Wystawa otwarta będzie dla publi- 
czności od południa w sobotę 26 bm. 
do poniedziałku wieczora, 28-go bm.; 
w niedzielę odbędzie się zabawa. Wstęp 
na wystawę wynosi 50 fenigów, 


[] Zjazd antialkoholiczny. 
XIII międzynarodowy Zjazd antialkoho = 
liczny odbędzie się od 11 do 16 wrze- 
śnia r. b. w Hadze (Holandja). 

Program Zjazdu obejmuję następu: 
jące sprawy: 

1) Państwo w walce z pijaństwem: 

Prawodawstwo; prawo gmin na Wy- 
rabianie napojów wyskokowych, Oraz 
wydawanie pozwoleń i zakazów na ich 
wyrabianie: Alkohol w koloniach róż- 
nych państw. Sąd i alkoholizm. Ja- 
kiej pomocy w walce z pijaństwem ną- 
leży wymagać od państwa. 

1) Społeczeństwo w walce z pi- 
jaństwem. Leczenie pijaków. Zwyro* 
dnienie pod wpływem pijaństwa, Wpływ 
alkoholu na choroby, a w szczegolno* 
ści na gruźlicę, 

Podczas Zjazdu będzie urządzona 
wystawa przedmiotów związanych z 
walką z pijaństwem. 

[] Owoce ankiety. Paryski 
„Temps* zwrócił się listownie do wszy- 
stkich wybitaych autorów dramatycznych 
Francji i do dyrektorów teatrów z za- 
pytaniem: „Jakie są pańskie zamiary 
na sezon nadchodzący?" 

Znany autor, dyrektor, aktor i rysó- 
wnik, Sacha Guitry odpisał: 

„Mam zaimiar sprawić sobie czarny 
garnitur marynarkowy, występować we 
własnej sztuce w Renaissance'ie, zburzyć 
przępierzenie w przedpokoju mego mie- 
szkania, wystawić komedję w „Palais: 
Royal* i — o ile tego' później nie ad- 
wołam — nie jechać do Tybetu połu- 
dniowego". 

Odpowiedź 
jąca ! 

[) Losy jednego z majtków 
pancernika „Potiemkin*. Jeden 
z byłych marynarzy pancernika „Potiem= 
kin* Teodor Małkow jest przedmiotem 
zainteresowania prasy i społeczeństwa 
w Ameryce; 

Po dłuższem ukrywaniu się w Rosji, 
Małkow udał się do Ameryki, pokryjo= 
mu zająwszy miejsce na parowcu prze- 
wozowym. Kiedy przybito do brzegów 
Ameryki, Małkow rzucił się w morze, 


więcej niż wyczerpu< 


3. 
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, Małkow podał się jako rosyjskł 
emigrant polityczny, niemniej przecis 
sprawa jego stanęła źle, gdyż groził mu 
proces i — co gorsza — odstawienie do 
Europy i wydanie władzom rosyjskim! 
Wtedy zajęły się jego losem gazety, re: 
wolucyjne i, jak się zdaje, sprawa, mimo 
wdania się konsula rosyjskiego, ma 
szanse nieco lepszego obrotu. 


O Polacy za morzem. Węe 
drówki za morze z Polski zaczęły się 
mniej więcej po 1863 roku. Wykazy li- 
czebne w Ameryce mówią nam, że w 
1865 r. z Królestwa wyjechało do Ame- 
ryki 217 osób, obecnie tam liczymy pos 
jaków prawie 2 miljony, Rozsypani są 
tam po miastach i kolonjach. Obras 
chować niema możności  dokładnia 
wszystkich, Mamy liczby z niektórych 
miast. A tak Chicago liczy polaków — 
300,000, Nowy-Jork — 250,000, Buffalo 
— 100,000, Detroast — 75,000, Chęe 
relam — 70,000. 


W Chicago (Czykagó) polacy zàe 
ludnili aż 75 dzielnic, mają tam 20 koç 
ściołów, 20 szkół, akademię dła kobiet, 
kolegjum dla mężczyzn, 26 gazet, tęatrą! 
bibljoteki, stowarzyszenia, i i 


Z Cesarstwa. 


A Chłosta w więzieniach, 
Na szpaltach „Russkich Wiedomostiej* 
ukazał się niedawno artykuł, zawierają« 
cy ciekawe dane o karach cielesnych, 
stosowanych w więzieniach. ; Obraz, jaki 
roztacza autor przed oczyma czytelnika, 
wywiera istótnie przykre wrażenie. 

Artykuł stwierdza, iż w ciągu dwóch 
ostatnien lat w jednym z miast guber- 
njalnych, znajdujących się dość blizka 
Petersburga, 88 ludzi ukarano sto razy, 
przyczem otrzymali oni ogółem 4,206 
rózeg. 

Pewne kategorje więźniów korzysta: 
ją przytem z przywilejów. 

Wogóle na chłostę skazywani są 
wszyscy, i więźniowie kryminalni i poli- 
tyczni, ci ostatni jednak skazywani są 
częściej. 

Występek, za który więzień krymi- 
nalny otrzymuje naganę, lub w najs 
gorszym razie idzie do karceru, dla po: 
lityćznego więźnia kończy się częstokroć 
chłostą. 


partament handlu otrzymał w tych dniach 
odpowiedzi od wszystkich komitetów 
giełdowych na ankietę w sprawie urodza- 


a nimi. 


Przybywającym z kraju, na życzenie, 


usiłując ujść kontroli celników i straży 


okrętowej. Ujęto go. 


A Roztrwonienie. W Sym: 
birsku aresztowany został dyrektor mici. 


JAN RAMEAU. 
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Lasecznik zbrodni. 


(Przękład z frane, Cz. L.) 
==(0)s50:0<= 


Słynny obrońca Passelin był posiadaczem 
szczególnego zbioru odzieży, należącej do 
tych wielkich przestępców, których kiedykol- 
wiek bronił w ciągu świetnej karjery przed 
kartkami trybunału karnego. 


Jedną ze ścian obszernej galerji zajmo- 
wały calkowicie, te mało budujące relikwje: 
aurduty, kurty, suknie jedwabne i szale wełs= 
aiane. 


Nięktóre z tych rzeczy były skrwawione, 
albo gęsto upstrzone czarnemi skrzepami, 
wszystkie zaś sprawiały na zwiedzających 
zgoła większe wrażenie, niż najautentyczniej= 
eze Coroty, najrzadsze medale i farfury. 

Byla tam zwłaszcza jedna suknia balowa, 
z jedwabnego muślinu, przybrana walenekie- 
mi koronkami, która najbardziej intrygowała 
klientele pana mecenasa. 

Suknia ta należała kiedyś do pięknej Zu- 
zanny Roqućs, skazanej w roku 1890 na 25-let- 
nie więzienie za otrucie córki i zamordowanie 
męża w kłótni. 

Osoby; pamiętające rozgłos tej zbrodni, 
tie mgiy zapanować nad pewnego rodzaju 


mistyczną zgrozą na widok stroju balowego 
potwornej morderczyni. 

Ciekawość oglądających dochodziła do 
takich ekscesów, że kolekcjonista zamknął 
suknię w specjalnej witrynię, zbytni bowiem 
entuzjazm klientek doprowadziłby ją rychło 
do zdarcia na strzępki, noszono w brelokach 
i medealjonach,.. 


* a 
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Pewnego dnia, Passelin otrzymał tólegra 
ficzną zapowiedź popoludniowej wizyty pań- 
stwa Ravion z Tourangeau, 

Istotnie, około trzeciej, zjawiła się pan 
Leońja Ravion, na kilka minut przed mę 
żem. 

I wnet skierowała chciwy wzrok na ko- 
lekcje sobie nie znaną, ale o której wiele 
jej mówiono, 

— Pokaż mi suknię, mistrzu! zawołała 
tonem proszącym, suknię Zuzanny Roquós 
Umieram z ciekawości zobaczenia tej sukni, 
Przyznaję się do tego otwarcie. 

Śliczny uśmiech, figlujący w roskosznych 
dołeczkach, jeden z tych prowincjonalnych 
uśmiechów, dobrych i zdrowych, jak rozkwie 
tająca na święto Wielkiejnocy margaritka, 
usiłował stuszować to, co było zbytnią śmia= 
łością w żądaniu pani Ravion, | 

Lecz, Passelin, nie kazał się prosić, Za- 
prowadził znajomą do zamkniętej witryny i 
rzekł półszeptem: 

To ta sukienka, moje dziecię. Patrzej że 
całym błękitem źrenic, 


— Ach! westchnęła słodko prowincjałkaę 
czerwieniąc się z emocji i przyjemności. 

Umiała się ubrać ta wstrętna kobietał 
Czy można dotknąć? 

— Co? co takiego? 

— Czy mogę dotknąć się materji? 

Ach zamknięte! Och, mistrzu! zrób to dla 
małej Leońji, która ci pozostanie wdzięczną 
do śmierci... 

Złożyła rączki jak w modłach o najwięk: 
szą łaskę w świecie. 

To rozbroniło mecenasa. Poszedł do biure 
ka, wyjął ze skrytki kluczyk i otworzył wis 
trynę, 

— Widzisz, dziecko. Ty jedna i jedną wy“ 
sokość królewską otrzymałyście pozwolenie 
dotknięcia tej sukni. 

Młoda Touranżelka zmrużyła oczy, ośle 
piona zaszczytem i podziwem. 

Zdjęła wnet rękąwiczki, i gołemi rącze 
kami lubieźnie głaskała suknię, aż jej paluszki 
z rozkoszy drżały. 

— Jak to wybornie zachowane! szepnęła 


W to nawet można się ubrać! Nie była wyso- 
ka ta okropna  trucicielka. Była mega 


wzrostu. 
Och! 


— Co, proszę? 
— Gdybym śmiała... 


mistrzu... 


— Ależ, powiedz. 

Levńja Ravion milczała, uśmiechając Sięj 
tylko; a wstydliwy i draźniący jej uśmieszek 
do reszty oszołomił starego mecenasa, prot 
wokując w jego sercu gorącą falę zapałów 
niby młodzieńczych. 
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scowego pimimzjum klasycznego. Na- 
krasow. będzie on pociągnięty do od- 
powiedziduiości zu róztywaniemie 50 Iys. 
b. w ciągu szerczi lat, 

A Brak wskazańw kodek- 
Gie. W Sewastopolu odmówiono re- 
gesiracji Ligi walki z obyczajem śŚciska- 
mia dłopi, motywując odmowę brakiem 
odpowiednich  wscazań w kodeksie 
praw, 

A piwan j szach perski, 
W Odesie znano powszecimig dzielnego 
stójkóowęgo „iwana“. iśiedy do miasta 
więcnał na siałg był szach perski Ma- 
homel-Ai, namówił „lwana”, ażeby ten 
poszedł do niega na służbę, jako oso- 
bisły suóż i gbrońca sząchd. „lwan* 
podobał się wkrótce persowi i ten za- 
wari z dim umowę, mócą której miał 
płacić swojemu obrofcy 50 rb. miesie- 
sznie i do tego dodać mu ubranie na- 
wet. Przed rozpoczęciem kroków w 
Persji Mahomet Ali, wyjeżdżając do Wie- 
dnia, wziąt ze sobą „lwana". - Ztamigd 
kazął eskoriować du Odesy jakiegos 
persa. Kiedy „lwan“, z persen stanął 
w Odesie, ien ostatni wyplacH mu Ha- 
lężne, oŚwiadcza,ąc, że jego służba u 
szaciia 102 śię skonczyla, 

Słraciwszy tak niespodziewanie po- 
płatną służbę i zostawszy na bruku, 
lwan" podał szacha do sądu o od- 
szkodowanie w rozmiarze 128 rb. 

Jak do szacha, zbył małe prelensje 
alwara”. 


x Skasowanie wystrza- 
łów. Rada m. Wilna po raz dragi u- 
chwaliła skasowanie wystrzału armatnie- 
go o godz. 12 w południe, zamieniając 
ten regulator czasu miejscowęgo na ze- 
gary elektryczne, które mają być umiesz- 
czone w różnych punktach miasta. 


Kraj 0W8, 


Wiadomości 
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+- Represje prasowe. Re- 
daktor i wydawca tygodnika „Wolny 
Głost p. Jan Milewski skazany został 
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tatkę p. te „zie! 
niieszczoną W numerze 16 lego pisma 
iza kronike ruchu strajkowę20, wydru- 
kowang Ww tymi SAMYM, RUMMELIG, 

+ Sprawy rzemieślnicze, 
Grono rzemieślników, w Warszawie któ- 
rym leży na sercu upadex rzemiosł na- 
szych, podniosło myši zebrania ustaw 
dotyczących cechów i opracowania sto- 
sownego podręcznika, któryby mógł 
być pomocą dla zgromadzeń cechowych 
prowincjonajnych. 


+ Skrytobójstwo. Wczoraj 
Aleją jerozolimską w Warszawie szedi 
o godź. jl-ej z rana fortepianista 44-le- 
tni Ignacy Szymborski w towarzystwie 
Wiktorji Kucz. Nagle około domu nr. 
21 napadł na niego z tyłu 27-letni ajent 
baodlawy, Dawid Frenkiel i toporkiem 
zadał cios w tył głowy tak silny, że 
rozpłatał mu czaszkę i rzucił się do u- 
cieczki, tłuim rzucił się w pogoń za u- 
ciekającym Freuklem, który skierował 
się w ul. Marszałkowską. 

Nareszcie przed nr. 104 stróż zasią” 
pił mu drogę, po chwili przybiepli dwaj 
policjanci VIII cyrkułu i mięli mor- 
dercę, 

Wówczas Frenkiel, według opowia- 
dauia świadków naocznych, upadł na 
ziemię i zacząt udawać chorego, wo- 
rając: 

— (Gdzie jest Józefa Rudzka? Gdzie 
jest Józefa Rudzka? 

I wił się w męczarniach, zdradzając 
niby symptomaty choroby, 

Powstąło stąd zamieszanie, w któ- 
rem winowajca zdołał umknąć na razie 
bez sladu. 

Sprawa powyższa ma podkład 
mantyczny, a mianowicie: 

Jeszcze przed niedawnym czasem 
Szymborskiego i Frenkla łączyły ściślej- 
sze stosunki, drugi bówiem z przyja- 
ciółką swoją, Józefą Rudzką, był sublo- 
katorem pierwszego, zamieszkałego z 
Wiktorią Kuczówną. 

Rudzka, młodsza i nadobniejsza od 
iCuczówny, snać na Szymborskim Wy- 
warła wrażenie, bo gdy Frenkiel wypro= 
wadził się z jego mieszkania, przed 
dwoma iygodniami wyjechał z nią do 
Moskwy, 

Wówczas prawdopodobnie Frenkiel 
zaskoczony tym zgoła niespodziewanym 
wyjazdem, mającym  wszelkię pozory 
zdrady, zapłonął zemstą. 


ro» 


a rosvotnicy”, u- 
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Zaście w 
epilogiem tych 
sercowych. 

Szymborski ma pęknięłą 
mózżę naruszony; 

Frenkla aresztowano o godz. 5 pa 
poł. 4 mieszkaniu przy ul, Chmielnej 
nr. 47, 


ali Jerozolimskiej było 
ostrych nieporozumień 


czaszkę í 


KRONIKA. 


Lotnicy w Łodzi. 


Wczoraj bawili w Łodzi lotnicy z 
awialury warszawskiej, pp. baron Kru- 
ne i Segno, 

Celem ich przyjazdu było przygo: 
towanie do lotu okręźnego Warszawa — 
Łódź — Piotrków — Radom — Lublin 
— Siedle — Warszawa. 

Lot ten odbędzie się w driłgiej pos 
lowie września r. b. 


W Łodzi uczestnicy tego lótu koñ. 
kursowego zatrzymają się przez dwa 
dni, 

We wzlocie wezmą udział lotnicy: 

P, Segno na „Etrichu* wyścigowym, 
przelatującym do 120 wiorst na go- 
dzing. 

P. Lerche na „Etrichu",. 

P, Jankowski na „Bleriocie“ z sil+ 
nicą Groma, 

Hr. Scipio del Campo na „Moranie“, 

P. Supniewski na. „Bieriocię*, 

oraz wychowańcy „Awjaty* 

p. Sławorosow, 

p. Michał Załeski 

i porucznik Kajdawow, 

a więc najlepsi lotnicy z „Awiaty” 
warszawskiej, oraz trzech uczniów, wy” 
chowańców p. Segno. 

Jak wiadomo w locie Petersburg — 
Moskwa p. Jankowski zdobył nagrodę 
drugą, zaś p, Lerche nagrodę trzecią. 

Wczóraj delegaci „Awjaty* zwiedzali 
pole wyścigowe w Rudzie Pabjanickiej, 
gdzie odbywają się wzloty. Orzekli oni, 
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Organizacją lotu zajmuje się baron 


Kruni. 
Potrzebie będą samochody, które: 
by pędziły za każdym loimikiem i w rat 


zie możliwego wypadku pospleszyły z 
pomocą, 
Naturalnie, mieszkańcy Łodzi po- 


mocy nię odmówią, 

Odpowiedniemi przygotowaniami tu: 
taj na miejscu oraz w okolicy Łodzi, na 
zasadzie wczorajszęgo porozumienia się 
z organizatorami lotu, zajmą się rem 
dakcje: „Nowego Kurjera Łódzkiego” i 
„Neue Lodzer Ztg,* 


Dzisiaj zrana lotnicy warszawscy 
odjechali samochodami do Piotrkowa, 
zkąd podażą do Radomia,- Lublina, Sie- 
dlec i Warszawy. 


= Powrót. Wczoraj pociągiem 
wieczorowym kolei kaliskiej wrócił do 
Łodzi pa 6-tygodniowym urlopie polic: 
majster podpułkownik Riezanow. 


== (r) W sprawie kanaliza- 
cji i wodociągów. W biurze głów- 
nem inzyniera Lindleya zajęto się obec- 
nie przekładaniem na język rósyjski wy= 
jaśnień i uzupełnień do opracowanego 
już plany kanalizacji i wodociągów w 
Łodzi. 
Po ukończeniu tej pracy plany 
przesłane będą na zatwierdzenie odnoś» 
nych władz. 


= (s) Starania o pozwolenie na 


otworzenie apteki fabrycznej podjęła 
firma Pozuańskiego w Łodzi, wzorując 
się pod tym względem na Tow. akc, 


Heinzla i Kunitzera, które w tych dniach 
ma otrzymać pozwolenie na założenia 
apteki w. Widzewie, 

Czas był wielki, aby chociaż naja 
większe firmy łódzkie pomyślały nares 
szcię o racjonalnym sposobie zaopatrze 
nia w lekarstwa swych robotników I 
pracowników, boć, nawet najpobłażli- 
wszy sędzia nie nazwie racjonalnem pa- 
pranie lekarstw po składach aptecznych 
i bodaj, że lepiej wypadną leki przyrzą= 
rzane przez ielczerów, lub sióstr miła = 
sierdzia czy pięlęgniarki, jak to się dzie- 
ję w niektórych fabrykach: h 

"alk czy owak, szkoda, że za wzo* 
rem danym bardzo dawno idą obecnie 
zaledwie dwie fabryki łódzkie. 

= (r) Zawieszenie wypłat, 


przez generał-gubernatora warszawskie- Przy 
go w drodze administracyjnej na 300 


aresztu za no~ Rudzkiej. 


tb. kary lub 3 miesiące 


— Mów otwarcie, czego chcesz. Jestem 
dla ciebie pełen pobłażania O co idzie? Czy to 
geś wielkiego? 

— Okropnie... 

— W każdym razie, mów! 

— Mistrzu, gdybyś mi pozwolił, Och! do- 
daj-że mi odwagi, 

Gdybyś mi pozwolił przymierzyć tę su- 
knię.. Na minutkę.. Przysięgam, że jej mie po. 
mnę... 
W zdumieniu spojrzał kolekcjonista na 
młodą niewiastę. 

Miał ją za dobrą uczciwą, ubóstwiającą 
męża:. Jakiś demon pcha ją w suknie warja- 
tki, trucicieiki, kobiety co zakłóła męża nożem 
w plecy, jak najgorsza z apaszek?! 

Passelin stał, niezdecydowany przez ćwierć 
minuty. 

Następnie jednak skuszony widać zamia- 
rem dokonania próby psychologicznej, po. 
dniósł ręce na znak zgody. 

— A zresztą, jak się pani podoba! 

Suknia do dyspozycji. Weź ją — zawołam 
pokojową. 


* * 

W kwandrans potem, niewinna Touranżel- 
ka przeglądała się w ogromnem lustrze, cala 
w kosztownych koronkach, woniejących jesz- 
oze tragedją występku, a które niedawno 
zdobiły kibić okrutnej zbrodniarki, 

Nagie, po za nią, drzwi się otworzyły, 
wszedi mąź:.. 

Poczciwy p. Albert Ravion zdziwił się na 
widok żony w stroju niezwykłym. 

A gdy Passelin, jego stary przyjąciel, opo- 
wiedział mu hiatorję sukni, Ravioa wybuchną 
aburzeniem. 

= Leo0ńjol 

„= Gzeg chcesz? 
* « m Nie wstyd: o? 


końcu 
Szymiborski powrócił z Moskwy, ale bez 
y p 


że teren jest 


zeszlego tygodnia 


jej falistości, 


dla wzlotów aeroplano= 
wych niezbyt dogodny, z powodu swo- 


Zawiesiła wypłaty firma koniękcyjna 
braci Dimant w Brzezinach, posiadająca 
filjg w Rostowie n. Donem. 


— Czego miałabym się wstydzić? Jakiś ty 
śmieszny! 

— Szkoda, że mnie tu nie bylo przed chwi- 
lą, nigdy nie pozwaliłbym na coś podobnego. 

— A ciekawam, dlaczego mieibyś mi Za- 
bronić? I jakiem prawem? ! 

— Mężowskiem prawem wzbronienia ża- 
nie brzydkich postępków! 

— brzydkich ?? 

— Oczywiście. To nie ładnie, eoś zrobiła, 
Kobieta powinna szanować swą godność. To 
niezdrowo nie... 

— Będziesz ty cicho !! 

— Leońjo l 

— Podły! mnie grozić, za jedną niewinną 
fantazję! 

— Za występną fantazję.. W tej chwili — 
żebyś wiedziała — równie jesteś wstrętną, jak 
kobieta, która nosiła tę suknię. 

— Och! krzyknęła Leońja zaciskając pią- 
stki i sypiąc skry Z oczu. 

Nędzniku! Śmiesz równać mnie z taką... 

Mnie, która nigdy nie dałem powodu do 
wymówek, od dziesięciu lat, jak jestem twoją 
żoną ?1... 

Mecenas Passelin był niemym świadkiem 
tej sceny małżeńskiej. Zaczynał się niepokoić: 
Wymawiał sobie nadmiar słabości. 

— Ależ, moi drodzy! Uspokójcie się! — 
rzekł tonem nojednąwezem. 

Lecz pani Ravrion była ztrozpaczoną. 
Gestykułowała. krzyczała, wygrażała. Zona baz 
skazy nagle zmieniła się w furję, której wła” 
sny mąż nie poznawał. 

* Próżno Ravion spuścił głowę, stając się 
zanów czułym, uprzejmym i pobłażliwym: żony 
to nis uspokojało:  Hałagowała dopóty, Aż 
wpadł jej w oko stary nóż arabski, ze srebną 
cyzaelowaną rękojeścią leżący na aajbliższej 
kenscloe. Chwyciła go I poskoczyła d0 męża 
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Mecenas pobiegł za nią. Nagły błysk za: 
świecił mu w oczach. Zrozumiał wszystko, 
Odebrał nóż rozwścieczone kobiecie, porwa; 
jej rączki, jak w kleszcze, i odezwał się do mę: 
Za: 

— Rozpinaj zaraz! Jestem pewien, że ca. 
ła awantura wynikła przez tę suknia.. 

l obaj mężczyżni, jek mogli tak najspie- 
szniej zdarli fatalny strój z Leońji, zanoszącej 
się śmiechem i płaczem w nerwowym spaźmie. 

t 


e * 

W niespełna godzinę, przyszedszy do sie- 
bie i przebrana już we własną suknię podróż- 
ną, uśmiechała się do męża, zarumieniona po 
same uszka, 

— Gniewasz się, Albercie? Byłam okrop= 
nie zła. Wiesz? Chciałam cię zabić! Przebacz 
mi, sama nie wiem, jak się to stało! Przebacz, 
pokochaj... 

> $ * 

Stary mecenas włożywszy ostrożnie suknię 
napowrót do witryny, od której kluczyk scho“ 
wał do skrytki biurkowej; przeszedł zwolna 
do bibijoteki, wziął sobie jakąś dużą księgę, 
z półki opylonej i zaczął ją przeglądać od 
od niechcenia. 

Był zamyślony i zdenerwowany... 

W tem, pod szarych brwi strzelił mu ja* 
shy promień. Taki sam, jak wtedy, gdy młoda 
Touraażelka poskoczyła do męża z nożem w 
ręku. 

„Otóż tol“ pomyślał sobie, wygładzające 
pożółkią, wiele razy czytaną stronicę księgi. 
„W średniowieczu palono i niszczono wszyst: 


kig przedmioty, należące do przestępców: gar: 


derobę, papiery, a niekiedy, nawet domy: Dla* 
czego? Czyżby wiedziane już wtedy, iż mogę 
one szerzyć zarazę występku? Czy już wtedy 
:znany był „fasęcznik zbradnił „* 


Pasywa wynoszą 300 tysięcy rubli. 
Jaangażowanych jest wielu kupców łódz= 
= (r) Z Tow. „Lira, Ogól- 
zebranie członków Towarzystwa śpie- 
czego rzemieślniczego odbędzie się 
jiro o godz. 8 min, 30 wiecz* we wła- 
mym lokalu przy ul. Pańskiej nr. 68. 
Zebranie to, jako zwołane w drü- 
jm terminie, będzie prawomocne bez 
sledu na ilość obecnych, 
«= (s) Zółwi pośpiech. List, 
Ja którym widnieje stempel Warszawa- 
josnowiec i data 5.)VIII, 1911 (starego 
tylu), wrzucony dó pociągu w Babach, 
kdresat w Łodzi otrzymuje 8.]VIM. 1911 
ieczorem. Droga z Bab do Łodzi trwa 
awet z czekaniem w Koluszkach maxi- 
Mum 3 godziny, gdzie więc list jeży? 


= (z) Burza, Wczoraj, pod wie- 
zór nad Łodzią i okolicą przeciągnęła 
burza z grzmotami i ulewnym deszczem. 
T W Zgierzu deszcz ulewny padał od 
godziny 7 do 8 wieczorem, 

Dziś nad ranem o godz. 5 przecią- 
nęła nad Łodzią silna ulewa z grzmo- 
lami i piorunami, 

| = (N) Z łódzk. żyd. Tow. 
jobrocz., Dia uczczenią pamięci 
marłego b. p. S. D: Urysohna ofiarowali 
padkobigrcy rb. 1,000 ną kasę pożyczko* 
Ją | rb, 4000 na Towarz. dobrocz, Z 
eize okazji ofiarował pe R. Lipshitz 
b. 18. Gazownia lódzką ofiarowała na 
potrzeby Towarz. rb. 400. 


Dla uczczenia pamięci Zelmana Sa- 

omonowicza, ofiarowali spadkobiercy 
godnie z jego wolą rb, 30,000 z czego 
b. 400 na rzecz tutejszej gminy żydow- 
skiej i rb. 26,000 na utworzenie legatu, 

bd którego procenty (6 proc.) w każdą 
rocznicę śmierci, poczynając ód r. 1912 
wypłacane być mają na następujące insty- 
liucje: od. 3,000 rb. na obie Falmud-Tory: 
limienia Jarocińskich, rabina Meizla i 
szpital Poznańskich, Do ostalniej sumy 
nają być doliczone ofiarowane w 1908 
y. 2,000 rb. i stanowić legat w kwocie 
5,000 rb. na utrzymanie jednego łóżka 
przy tym szpitalu imienia Zclmana i 
indy małż, Salomonowicz. Od rb. 
2,000 — szpitalowi dia umysłowo-cho- 
fych; od rb. 1,500 Tow. dobr, i kasie 
jpożyczkowej, Da rb. 1,000: ochronie 
fundacji małź, Heriz, Uomowi sierot, 
kolon. letnich, Pogotowiu, Uzdrowisku, 
szkole rzemiósł dla. dziewcząt, SZACIE 
la giuchoniemych, Bykur Cholim, Li- 

as Flacedek, Linas Hacholim, Towaiz, 
esed szej Emes, Machsykaj, Fadas. 
Zarząd Towarz. za powyższe hojne 
piiary serdecznie dziękujc. 


= () Ruch budowiany w 

Łodzi jest obecnie daleko słabszy niź w 
roku ubiegłym, co wpłynęło na zredu- 
kowanie ceny cegły. Płacą dziś po 13 
do 16 rb, za tysiąc, 

Wpłynęła też na to do pewnego 
Biopnia zwiększona wytwórczość cepły, 
gdyż zarówno w Łodzi jak w okolicach 
powstały nowe cegielnie. 

| = (r) Howe domy. Piotrkow- 
ski rząd gubernialny zatwierdził nastę- 
pujące plany nowych budowli: 

Waleniego ` Grynkawskiego — na 
budowę oficyny piętrowej przy ulicy 
Spacepowej nr. 22; Florjana Hasera — 
na budowę domu irzypiętrowego I ofi- 
tyn przy ulicy Średniej nr, 115; Francis 
sżek Eliap — budowa  jednopięirowej 
pficyny przy ulicy Projektowanej nr, 33. 

= (s) Brak ławek na peronie 
st. Łódź dr. warsz.kaliskiej dotkliwie 
Haje się w znaki publiczności zmuszonej 
oczekiwać na spóźniające się prawie 
xawsze pociągi tej kolei. Czyby miejsco- 
we władze kolejow nie raczyły bez us 

4 ciekania się do pozwoleń zarządu pou- 
stawiać choćby prowizorycznych ławek 
na peronie? Wszak ławki stoją na wie- 
Ju stacjadh zarowno w Kraju jak zagra- 
nicą i nikomu nie przeszkadzają. 

| =w (r) Gsobiste, W Reinerz 
kmarł W 72 roku życia Henryk Monitz 
w Sieradza, szanowany w szerokich ko- 
łach obywateli tego miasta. Zmarły byt 
ojcem p, Kazimierza Momitza, kupcą tu- 
"kejszego, 


= (ży W sprawie beuków. 
Magistrat łódzki otrzymał obecnie od 
ministerjum zatwierdzenie swego pro- 
ektu przebudowy bruku drewnianego na 
ul. Piotrkowskiej od Przejazdu do Głó+ 
„wnej. Magistrat obiiczył koszty nowego 
bruku na 51,000 rb., lecz magistrat zre- 
Jdukował tę sumę o 5000 rb., nakazując 
 lżyć zamiast kostek granitowych zwykłe 
amienie polne na zakończenie bruku 


ka.stronyrypsziaćw, 


». NOWY KUR]JER ŁODZKI= 23 sierpnia 1911 r, 
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= (r) Tramwaj do dworca 
kaliskiego. Donosiliśmy już w tych 
dniach, że magistrat zakupił place przy ul. 
Milsza, przez które przeprowadzona bę- 
dzie linja tramwajówa do dworca kolei 
kaliskiej. 

Architekt miejski zajął sę obecnie 
opracowaniem planu przeprowadzenia 
nowej ulicy przez wspomniane place 
oraz kosztorysu wybrukowania tej ulicy, 

Jednocześnie z tem zarząd tow. tram- 
wajowego przystępuje do robót przed- 
wstępnych przy btdowie linji do dworca 
kaliskiego. Układanie szyn rozpocznie 
się za dwa tygodnie. 

= () Z policji miejskiej. 
Podana przez niektóre pisma wiadomość 
że byłego naczelnika łódzkiej policji 
śledczej Zujewa mianowano  urżędni* 
kiem do specjalnych zieceń przy guber- 
natorze lubelskim, okazała się mylną. 
Jak się dowiadujemy ze źródeł urzędo- 
wych Zujswa mianowano komisarzem 
cyrkułu w Lublinie, 

Były komisarz policji łódzkiej, kas 
pitan Siegman, otrzymał obecnie siano- 
wisko naczelnika policji powiatowej w 
jednym z powiatów  guberaji  lubei- 
skiej. 

= (s) Czynności chorego listo: 
nosza na przestrzeni bardzo znacznej, 
bo obejmującej ulicę Główną, część Wi- 
dzewskiej, część Piotrxowskićj oraz Ro- 
kicińską, powierzone zostały nowemu 
funkcjonarjuszowi, który nie. może się z 
nich wywiązać w sposób należyty, bo 
nie zna ani domów, ani ludzi tak do- 
kładnie, jak poprzednik, 

Cięrpią ua tym interesy adresatów, 
którzy już zdołali sią przyzwyczaić do 
tego, że odbierali pocztę na kresach fa- 
wet koło południa, dziś zaś dostają ją 
między 6 — 7 wieczorem, 

jeśli przynoszenie poczty rannej i 
wieczorowej w południe, jakkolwiek nis- 
dogodne, było jeszcze do zniesienia to 
otrzymywanie listów i gazet po upiywie 
jakichś 30 — 40 godziii od czasu przyj: 
ścią do Łodzi, jest rzeczą conajmniej 
niepożądaną, którą muależaloby usunąć 
przez Wyznaczenie dodalkowego listo» 
nosza na czas choroby stałego, a 'jesz= 
cze lepiej przez raździelemie faz na 
zawsze Owęgo rewiru na dwie części i 
danie możności adresatom korzystania 
z dobrodziejstw poczty ua całym Qü- 
sząrze Łodzi choć dwa razy dziennie. 

= (r) Lód drożeje. W lecie 
abiegłego roku, które poprzedzila nie- 
zwykle lekka zima, odczuwać się dawął 
ogromnie bruk lódu, skutkiem czego 
płacono za centaar L rub. 50 kop. 

Zima ostatnia, długa i dość suro- 
wa, pozwoliła poczynić ogromne zapasy 
lodu wobec czego płacono dotychczas 
za lód cenę normalią 25 kop. za cen- 
tnar; w tym tygodniu cenę lodu podnie- 
siono do 50 kop. za centnar, gdyż skut- 
kiem długotrwałych upałów zapasy Zi 
mowe nikną znajdując zbyt niebywały, 

= (z) Listy gończe. Piotr- 
kowski sąd okręgówy poszukuje zą po- 
nioócą listów gończych, między innemi, 
mieszkańców Łodzi; Franciszkę Pczybyl- 
ską lat 20, oskarź, z mocy 2 części 
1649 1 3 p. 1659 | art, kod. kar, Nata- 
he Bartuiakową lat 29, osądzorą Za uU- 
łatwienie osobię drugiej zamieszkiwanie 
za pasportem nieżyjącego jej mięża, Jän- 
kla Odeskiego iat 55, óskarz z mocy 
art, 1163 kód, kar, Emila Fogla lat 19, 
oskarz, z mocy p. 4 części 1 art, 1647 
kod, kar. 

= (r) Miesłusznę oskarże« 
mie. W numerze poniędział<owym 
„Kurjera“ podaliśmy wiadomość, że 
przy ul. Leszno ar. 54 właściciel domu 
Reinhold Adamm zranił w bójce żonę 
swą FHleleng. Jak nam obecnie komuniku- 
je p. Adamm niema tu mowy o pobiciu. 


Adammowa zraniła się Sauna umyślnie 
szkiannem naczyniem w głowę. Wypa- 


dek ten zdarzył się w mieszkaniu jej 
rodziców, przy ul. Wodnej nr. 10 dokąd 


udała się opuściwszy dom męża, gdy 
ten wyjechał w dłuższą podróż do 
Rosji. 


WYPABKI w ŁODZI. 


= (p) Nieludzki motorniczy. 
Motarniczowie tramwajów łódzkich od- 
ziaczają się dziwnem lekceważeniem pu- 
bliczności, Oto świeży dowód, Wczoraj 
ma ul. Piotrkowskiej przy hotelu Polskim 
podszedł do iramwaju (trójka) p. F, w 
chwili, kiedy tramwaj ruszał, P. F. pros 
sił motorniczego o nie przyśpieszenie 
biegu, aby mógł wejść dó wagonu swó- 
bodnie. W odpowiedzi motorniczy oka- 
zał swoją nięludzkość į lekceważenie ży- 


cia ludzkiego, gdyż w chwili, kiedy p.F. 
zaledwie zdążył chwycić antabę, zakręcił 
korbą. Wagon szarpnął — i p. F. po- 
ślizgnąwszy się na stopniu wagonu, u- 
padł na bruk, tHukąc się. strasznie. 
Swiadkowie tego wypadku byli oburzeni. 
na dziki postępek motorniczego. Nieste+ 
ly, zdążono zauważyć tylko numer wa- 
gonu dodatkowego (nr. 232). 

Wypadek zdarzył się o godz. 9 wies 
CZOTE1M). 

Chyba zarząd tramwajów zechce po- 
uczyć nieludzkiego motorniczego, że ży: 
cia ludzkiego lekceważyć nie wolno. 


= (1) Napad. Onegdaj w pos 
dwórzu domu nr 151 przy ulicy Staro- 
Zarzewskiej na zamieszkałęgo przy ulicy 
Przędzalnianej nr. 94, Konstantego La- 
chickiego napadło kilku drabów, którzy 
pobiwszy go dotkliwie, wepchuęli do 
dołu kloacznego, 9 

Na krzyk napastowanego zbiegli się 
lokatorowie wówczas napastnicy zbię« 
gli. 

Lachickiego wydobyto z dołu i, po 
obmyciu odwieziono go do domu, 

Sledziwo stwierdziło, że w liczbie 
napastników był niejaki Franciszek Kup- 
czyk, niewiadomo gdzie zamieszkały. 

Odszukaniem Kupczyka zajęła się 
policja, 

= (a) Szulernia, W kawiarni 
Henocha Szpancera, przy ul, Pieprzowej 
ur. 18, agenci wydziału Śledczęgo wy- 
kryli tajny dom gry. W chwili, kiedy 
wkroczyła policja w spelunce tej zńnajdos 
wało się kilkanaście osób, przeważnie, 
poróżnionych z prawem. Wszystkich a- 
resztowano i odstawiono -do wydziału 
śledczegoo, 

= (a) Ujęcie 
Przed kilku tygogmiami przy wstądaniu 
do tramwai pabjaniękich, nieznaiii zło- 
dzieje skradli z kieszeni Awnera Lerne- 
ra woreczek, w którym zaajdowałoa się 
134 rv. 

Obęcnie agenci wydziału śledczego 
aresziowali Nutę Srebnika, 22 lat, nofo- 
wanego już za kradzieże, kiórego naoczał 
świadkowie kradzieży poznal przy KON= 
iromtacji. srebnika osadzono w więzieniu, 
a sprawę skierowano do sądu, 

== (a) Ucieczka „„narzeczo- 
negoti, Zamieszkała przy ul, Zae 
wadzkiej nr. 19, Teodora Kilichowska, 
zawiadomiła policję, że niejaki Włady- 
sław Balcerek, bywający u niej w celach 
matrymoajalnych, wziąt od niej «300 rb; 
z któremi zbiegł. K 

Za Balcerkiem rozesłano listy gon- 
cze. 

= (a) Aresztowanie. Agenci 
wydziału śledczego aresztowali Antonie- 
go Saturno, 18 lat, przy którym znale- 
ztono dużych rozmiarów nóż sprężyno- 
wy, przeznaczony, jak zeznaje sam 3, do 
porachunków osobistych, 


= (p) Usiłowanie samokój- 
stwa, Przy ul. Sadowej nr. 10 w 
Radogoszczu, Marjanna Oleszyńska, żą: 
na robotnika, lat 36, w celu sąmobój- 
czym napiła się esencji octowej. We- 
zwane pogotowie odwiczło desperatkę 
w stanie groźnym do szpiłala Alckzżan= 
dra, 


złodzieja. 


= (p) Bójka. Dziś 0 północy 
na rogu Nowego Rynku i Sredniej ro- 
botaik Woli Wemingus, lat 32, podczas 
bójki ulicznej uderzony kamieniem, od- 
miósł: okaleczenie glowy. 

= (a) Kradzieże. Z mięszca- 
nia Leona Kühna, przy ulicy Poludnio- 
wej nr. 42, mieznani złodzieje, Qlworzy- 
wszy dzwi podrobionym kluczem, sira- 
dli futra i różne złote i srebrne rzeczy 
watiości 400 rub, 

Odszukaniem złoczyńców zajęła się 
policja, 

—' Zamieszkały przy, ulicy Długiej 
mr. 72, Stanisław Machnik „zawiadomił 
policję, ze przed kiiku dniami odebrał z 
kolei fabryczno-łódzkiej skrzynkę, w 
której powinno się znajdować 12 pary 
tiulowych firanek, wartości 700 rubli. 

Kiedy otwórzono skrzynkę, zamiast 
firanek, znaleziono w niej różne gaf- 
gany. 

Gdzie zamieniono firanki na gatya* 
ny dotychczas nie stwierdzono, 

Wdrożong śledztwo, winnych do: 
tychczas nie wykryła. 

— Z mieszkania Wladyslawa Łady 
przy ulicy Kościelnej nr. 8, miewykryci 
złodzieje skradli 50 rubli w gotowiźni 
i różne rzeczy wartości 10 rubli. 

= (p) Kurcze żołądkowe. 
Przy ul, Widzewskiej nr, 45 Towin Sil- 
berszaf, szewc, lat 19 dosłał kurczów 
żołądka. 


= (p) Przy pracy. Przy uli 
Wólczańskiej nr: 251 fabrykant myb 
Abram Epsztejn, lat 29, przypadkowo w 
maszynie uległ złamaniu śŚrodkowega 
palca u prawej ręki: 


Zwyrodniali dorożkarze, 


== (n) Dziś o godz. 3 nad ranem 
na ul. Wschodniej, około domu nr, 16, 


nocni dorożkarze zamierzali doko- 
nać gwałtu na 14-stoletniej dziew: 
czynie. 

Oiiara wstrętqej napaści poczęła 


rozpaczliwie wzywać pomocy, Śpóźnieni 
przechodnie, usłyszawszy wołanie, po: 
śpieszyli czemprędzej na miejsce wye 
padku. 

Dorożkarze, których liczba nie zae 
stała stwierdzoną, czemprędzej wskoczylł 
na kozły i zdołałi umknąć, czemu sprzy” 
jala. i ta okoliczność, iż w  goblie 
żu nie było posterunkowego policjanta, 


W następstwie wyjaśniło się, że o» 
fiara ohydnej napaści zwyrodniałych do: 
rożkarzy jest córką jednego z pogorzel+ 
ców bałuckich i służy w pewnym doar 
mu, zkąd w nocy była posłaną „do ap= 
eki po lekarstwo. 

Wyśledzeniem nięgodziwców — doe 
rożkarzy zajęłą się enargicznie poe 
licja: 

ZAMIEJSCGWA. 


= (r) Zamykanie piekarń; 
W Piotrkowie władzę  opieczętowąły 
prawie wszystkie piekarnie żydowskie, 
bo 17 z 20 isiniejących w term mieście, 
— z powodu przekroczeń sanitarnych, 


= (n) Bezrobocie w Ogor- 
kowie. W Ozorkowie rozpoczęło się 
bezrobocie robotników przędzalni, a ie 
z powodu zajmiaru obniżenia płac o 13 
proc, 

== (r) Aresztowanie dezen: 
tera. W gminie Pucznięw, powiatu 
łódzkiego, straż ziemska aresztowała 
Józefa Franta, który zbiegł z wojska. 


= (z) Postrzelenie na polos 
waniu. Onegdaj w Giecznie, podczas 
odbywającego się tam polowania, jedeń 
z myśliwych postrzelił przypadkowo 12 
letniego chłopca tamtejszego Wądzyń: 
skiego. 

Nieszczęśiiwęgo, któremu cały mae 
bój utkwił w gałowię, przewieziono 
wczoraj w stanie beznadziejiym do $zpi: 
tala. i r 

W sprawie tej straż ziemska poe 
wiatu iziósieLU, w skład  któłtga 
wchodzi Gięczno wdróżyła śledztwo. 

= (x) Wielkie nożary i in 
ne skutki suszy. Z miastęczka 
Kamieńska, w powiecie piotrkowssim, 
donoszą nam o skutkach suszy i kilku 
groźnych pożarach, jakie nawiedziły tam 
tejszą okolicę. 

W ciągu z górą dwóch miesięcy nić 
spadla tam ani jedna kropla deszczu, 
iego powodu powysychały studnie, strus 
mieni, a nawet bystre rzeczki, 

Niemal wszystkie młyny, połażoje 
w pobliżu Kamieńska, jak: w Imiecicze 
nie, Kocierzowach, na Piaskach, w Kles 
tni i wielu innych miejscowościach, od 
kilku miesięcy są nieczynne, pomimęa 
nawatu mieliwa: 

W polach susza wyrządziła szkódy 
wielkie. Warzywa i okopowe, w zaacze 
nej części przepadły. 

W ostatnich czasach, gdy skutki 
suszy doszły do rozmiarów zastraszająs 
cych, wynikły w okolicy trzy grożne 
pożary. 

Największy pożar, o którym już 
krótko donosiły pisma warszawskie, Wy” 
nikt we wsi Bęczkowicach: 

Susza i brak należytej akcji ratua: 
kowej sprzyjały szerzeniu się ognia, to 
też spaliło się 28 domów, 30 stodół 
napeluianych zbożem, trzy konie i Kilka 
sziuk bydła, a co najsmutniejsza, spali? 
się starożytny kościół ze wszystkimi a< 
paratami, 

Nowobudujący się w znacziem oQd< 
daleniu od starego, nowy kościół, zdo: 
lano uratować. 

Siraty, jakie nanieśli _ włościanie 
wskulek tego pożaru, wynoszą: około 
80 tys. rubli, 


Drugi pożar wyńlkł we wsi Do: 
bryszce, gdzie spłonęło 8 zagród wło-* 
ściańskich z całą kresteńcją. 

Wreszcie groźny pożar nawiedził 
również kościelną wieś, Bogdanów, w 
gminie Parszniewice, 

W niespełna goding pożar zamie* 
nił tam w stosy popiołu 8 domów, 12 
stodół i tyleż innych budynków; 
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'W płomieniach zglnęto kilka sziuk 
Ńrzody chlewnej oraz kilkadziesiąt sztuk 
arobiu. 

l tam kościół znajdował się w nie- 
bezpieczeństwie, lecz udało go się oca- 
Wé. 

Zapewne także z powodu suszy i 
długotrwałych upałów, wybuchnęła w 
okolicy Kamieńska jakaś epidemja wśród 
trzody chiewnej, która pada masami, 

W jednej tylko wsi Ochocicach, pa- 
dto w krótkim czasie 20 sztuk. 

W innych wioskach, oprócz tego, 

panuje pomór na drób, który również 
pada. masami: 
Urodzaj zbóż zarówno oziminy, jak i ja- 
rzyny wypadł w okolicy Kamieńska 
bardzo dobry, dowodzą tego rozpoczęte 
obecnie omłoty. 


= (x) Pożar od pioruna, 
Podczas burzy, jaka przeciągnęła w tych 
dniach nad okolicą we wsi Wiktorów, 
gminy Lućmierz, powiatu łódzkiego, 
spłonęła od pioruna stodoła ze zbo- 
żem, należąca do włościanina tamtej- 
szego Marcina Łuczaka. Straty prze- 
wyższają 500 rb. 

W niebezpieczeństwie znajdowała się 
cała wieś, lecz włościanie zabrali się do 
akcji ratunkowej tak energicznie, iż po- 
żar umiejscowiili, 


= (n) Napad bandycki. Na 
drodze z Łęczycy do Ozorkowa bandyci 
napadli na przejeżdżającą furmankę z 
pasażerami i grożąc Śmiercią zażądali 
wydanią pieniędzy. 


Na krzyki napadniętych nadjechały 
jeszcze inne furmanki z pasażerami, od 
których bandyci również zażądali pie- 
niędzy. 

Po ograbieniu podróżnych napastni- 
cy skryli się w ciemnościach nocnych, 

Ograbieni po przybyciu jednych do 
Łęczycy, drugich do Ozorkowa zamel- 
dowali o napadzie miejscowej policji, 
która przedsięwzięła energiczne kroki w 
celu odszukania bandytów, 

Ogółem zrabowano nie wielką ilość 
pieniędzy. 


Ze sceny i estrady. 


Teatr łódzki Zelwerowicza. 


"Z kancelarji teatru komunikują nam 
«o następuje: 

Dyrekcja teatru Zelwerowicza poda- 
je do powszechnej wiadomości, że kasa 
przystąpi do sprzedaży biletów na wi- 
dowisko inauguracyjne („Samuel Zbo- 
rowski*) dopiero we wtorek, dn. 29 
b. m. 


Jutro dyr. Zelwerowicz wyjeżdża na 
dni kilka do Berlina, Drezna, Wiednia i 
Krakowa, w celu odebrania kostjumów 
| rekwizytów, jakie częściowo za grani- 
cą zostały zamówione. 

Próby pamięciowe odbywać się bę- 
dą codziennie od poniedziałku, dn. 28 
ib. Ma 


Z karty żalobnej. 


Onegdaj po ‘krótkich cierpieniach 
zmarł w jednej z miejscowych klinik IKa- 
zimierz Ruszkowski; człowiek, a raczej 
młodzieniec w pełni sił życia. Ciężka 
praca, do której od dzieciństwa niemal 
stanąć musiał, nie zasłoniła przed ocza- 
mi jego szerszych widnokręgów, skąd 
biegną ożywcze promienie wiedzy i kul- 
tury, tchnienia lepszego jutra. Ruszkowski 
jest. jaskrawym przykładem tego, jak 
robotnik pogodzić może ciężką pracę z 
dążeniem do oświaty i kultury. Zmarły 
pracował, kształcił się, a widząc i Od- 
czuwając, jak bardzo potrzebuje oświaty 
lud roboczy, w odpowiednim kierunku 
pracować zaczął, poświęcając ukochanej 


idei wolne od ciężkiej pracy chwile. 


_ To też znała go dobrze brać robo- 
tza, albowiem od założenia Towarz. 
Krzewienia Oświaty aż do ostatnich 
chwil pracował Ruszkowski sumiennie i 
szczerze w szeregach Towarzystwa, a w 
roku ostatnim został powołany do za- 
rządu. Przez tych, którzy z pracą tą się 
nie stykali, nie może ona być należycie 
oceniona. W ciągu tej cichej, kulturalnej 
pracy Ruszkowski zaskarbił sobie wdzię- 
czność społeczeństwa i trwałą pamięć w 
dziejach Towarzystwa. Szczery ża: po 


nim na długo pozostanie wśród tych, 
którzy go znali i z nim pracowali. 


b. m, 


"garski komitet ruchu. 


Kradzisż 50,000 rukili. 

Radomsk: W  tuiejszem Tow. wza- 
jemnego kredytu dopuścił się olbrzymiej, 
jak na stosunki radomskowskie, Kradzie- 
ży, kasjer rzeczonego tow. mianowicie 
skradł gotówką rb. 50,000 i uciekł. , 

Kradzież prawdopodobnie zoslała 
spełniona jeszcze w sobotę. Złodziej- 
kasjer podobno umknął za granicę. 

Kradzież owa sprawiła tu nadzwy= 
czajne wrażenie. 


52 osoby pokąsaneprzez psa. 
Sosnowiec. Na przedmieściu  tutej- 
szem Sielce pies wściekły pokąsał 52 
osoby, Kosztem fabryk, oraz magistratu 
wysłano wszystkich pokąsanych dö le- 
cznicy dr. Paknirskiego w Warszawie. 
Zagadkowy zgon. 
Dąbrowa Górnicza, Znaleziono tu 
na polu zwłoki dozorcy kopalni „Pa- 
ryż“. Wylężka. Przyczyna zagadkowego 
zgonu nie wyjaśniona. Istnieje podejrze- 
nie źbrodni. 
Zderzenie pociągów. 
Jekaterinostaw. Na stacji Bezser- 
gienówka podczas zderzęnia pociągów 
uległo rozbiciu 11 wagonów i 11 ludzi 
zostało lekko poranionych. 


Napad na dyliżans. 
Telaw. Na szosie IKwarelskiej pod 
miastem zrabowano  dyliżans. Dwaj 
strażnicy towarzyszący zostali zabici. 
Rozbójnicy po pogromie najbliższej za- 
grody zbiegli. 
Szpieg czy manjak. 
Kraków. Władze policyjne zajęły 
się poruszoną przez pisma wielkopol- 
skie sprawą niejakiego  iXapuścińskiego, 
mieszkającego pod Swoszowicami. Ka- 
puścińskiemu zarzucono, ze jest szpię* 
giem pruskim i że szkaluje w ohydny 
sposób polaków w wydawanem przez 
rząd pruski w Królewcu pisemku dla 
mazurów p. t. „Przyjaciel ludu“, Zdaje 
się jednak, że Kapuściński nie jest szpie- 
giem, lecz manjakiem politycznym, pie 
sującym artykuły chorobliwe dla pism 
bez wyboru. Nie wyłączona też jest de- 
nuncjacja przez wroga osobistego. 


Strajk tramwajowy 

Trjest. Zastrajkowali funkcjonarju- 
sze tramwajowi, żądający podwyższenia 
płacy. 

Echa strajku. 

Liwerposi. Komitet strajkówy wy- 
dał rozporządzenie, żeby dziś ani jedna 
grupa robotników w  przedsiębiorstwach 
tsansportowych nie stanęła do pracy. 

W znowienie pracy odłożono tym 
sposobem na czas nieokreślony, W 
hrabstwie Monimus wynikły poważne 
rozruchy między górnikami, Wojsko 
przywrociło porządek, 

York. Po naradzie pięciogodzinnej 
dyrekiorowie kolei północno-wschodniej 
zgodzili się na przyjęcie robotników na 
warunkach, ustanowionycii przez konie- 
rencje w ministerjium handlu w dniu 19 


Oswobodzenie Richtera (7). 

Konstantynopol. W kołach uizędo- 
wych obiega pogłoska, że konsul nie- 
miecki w Salonikach zdołał nawiązać 
bezpośrednie porozumienie się z upro- 
wadzonym i więzionym od kilku mie- 
sięcy inżynierem niemieckim Richterem 
i układa się osobiście z bandytami żą- 
dającymi okupu skutkiem czego zapo- 
wiadają, że uwolnienie Richtera. nastąpić 
ma w tych dniach. 


Zamach ma pociąg. 
Konstantynopol. Według pogłosęk 
skutkiem zamachu dynamitowego na po= 
ciąg przy stacji Kumanowo, kolei iskib- 
skiej, dwie osoby zostały zabite, dwie 
ranione. 
Bomba na pociąg osobowy. 
iskib. Pod stacją Adszałarem do= 
konano znów zamachu na pociąg Oso 
bowy przez rzucenie bomby, napełnio= 
nej dynamitem. jeden wagon zdruzgo- 
tany. Kilku bułgarskich robotników KO- 
jejowych zabitych, kilku ranionych. Zda- 
niem władz miejscowych, nie ulega 
watpliwości, że zamachem kierował buł- 
Sprawcy dotych- 
czas nie wykryci. 
Rozdwojenie w Albanji, 
iskib  lKajmaka djakowski nie zdo- 
łał pogodzić wodzów albańskich z rzą- 
dem ałbańczycy, żądając tych ulg dla 
całej Albanji, które dane zostały mali- 
sorom, rozeszli się, nie doczękawszy Się 
dalszych propozycji, 


_NOWY KURJEK ŁODZKI -- 23 sumila 1911 e. 


Przerwanie kongresus 

Waszyngton. Z powodu veio zało- 
żonego przez prezydenta Taffta wobec 
projektu zmiany cła na bawełnę, uchwa- 
lonego przez obie izby przywódcy stron= 
nictw zgodzili się na przerwanie kon- 
gresu, 


Dział handlowy 


= (n) Z przemysłu piwo- 
warskiego. Petersburskie browary 
zakupują corocznie około półtora mi: 
ljona pudów jęczmienia, z powiatów 
włocławskiego i kutnowskiego, a czę- 
ściowo i z łódzkiego, przyczem około 
miljona pudów wysyłane jest berlinkami 
po Wiśle do Gdańska, a stamtąd okrę- 
tami do Peiersburga. Dzieje się to wsku- 
tek tego, iż przewóz wodą kosztuje das 
leko taniej niż koleją, Wskutek tego 
koleje pozbawione są z powodu drogiej 
taryfy, dochodu w sumie około 100:000 
rubli, 

Z uwagi na to zarząd kolei wiedeń- 
skiej oraz i inne koleje podniosły kwe- 
stję, aby dja przewozu jęczmienia do 
Petersburga ustanowić specjalną znacz= 
nie obniżoną taryfę. | 


Skrzynka do listów. 


= m A m 


Dzierżawcom rzeźni ba- 
łuckiej w odpowiedzi. PP. St, 
Czajkowski, H. Zybert, | Makiewicz i 
M. Kopczyński, dzierżawcy. Rzeźni Ba 
łuckiej, ponowili swój napad na mnie w 
„Rozwoju*. Nie będę tym panom robił 
zaszczytu odpowiedzią szczegółową; nie 
będę z nimi prowadził walki ich bronią, 
jakiej się używa na Bałutach. Chcę tylko 
publicznie zaznaczyć, jakich Środków 
imają się ci panowie. Usiłują zniesławić 
mię, wobec kogo?... Szerokie koła 
społeczeństwa polskiego znają dobrze 
od lat wielu i mnie i moją działalność 
publiczną; wiedzą dobrze, że pióra swego 
nie sprzedałem i nie sprzedam nikomu; 
że w wypowiadaniu opinii swej zawsze 
jestem niezależnym. Jedną tylko rację mu- 
szę przyznać panom. aferzystom z Rzesni 
Bałuckiej: że w ciągu swej działalności 
publicznej musiałeni rzeczywiście maczać 
swe pióro niejednokrotnie we kiwi by- 
dlęcej, ale tylko w takich wypadkach, 
gdy chodziło o napiętnowanie tych, co 
w sobie ową kręw noszą. 


Panowie, dzierżawcy z Bałut w obro- 
nie swych interesów uciekają się aź do 
zbierania referencji o mnie, o mojej ro- 
dzinie i mojem nazwisku. Nazwisko moje 
zna cała Polska i nie splami go nawet 
wynaleziony przez panów aierzystów z 
Rzeźni Bałuckiej podarunek dla mnie: 
„brat stryjeczny“ w osobie księdza Piet- 
kiewicza; wplątanego do sprawy a miljo- 
ny Ogińskich, o którego istnieniu do- 
wiedziałem się z tego procesu. Ten, kto 
panom  aierzystom z Rzeżni Bałuckiej 


dostarczył takich informacji, musi być 
albo Dbezdennie głupi, albo bezdennie 
podły. 


Swoją długoletnią  niesprzedajną 
działalność publiczną uważam za dostoe 
jeństwo. Ale i ludzie dostojni nie mogą 
uniknąć wyziewów ściekowych. 

Obejmując w Łodzi stanowisko głów- 
nego korespondenta „Kurjera Warszaw- 
skiego“, wiedziałem 2 góry, że przy 
czyszczeniu stajen Augjaszowych będę 
musiał niejednokrotnie zetknąć się z te- 
mi wyziewami, 

Szczegółową odpowiedź panowie 
dzierżawcy Rzeźni. Bałuckiej żnajdą tam, 
gdzie się zwykle znajdują oszczercy, 

Zenon Pietkiewicz. 


JAK ślę ZAGNKĆ przy. stole, 


Dobre wychowanie stało się dziś 
koniecznością życia towarzyskiego, a 
człowiek dobrze wychowany pamięta 
zawsze o tem, aby maniery jego nie 
raziły nikogo. | 

Uprzejmość, grzeczność, spokój w 
zachowywaniu się, unikanie hałaśliwych 
objawów zadowolenia lub zdenerwowa- 
nia—wszystko to obowiązuje bezwzgję= 


dnie człówieka dobrych manier; lecz do 


najelementarniejszych przepisów dobrego 


inn a: | 
wychowania sależy umielętność estetych 

nego jedzenia. a 
Łapczywe, żarłocznó spożywanis 


potraw, któremu towarzyszy głośne 
miaskanie, obgryzanie kości i ebiizywa: 
nie świecących od tłuszczu palców, razić 
musi Każdego. i 
Jeść „ładnie“ nauczyć się można z 
łatwością, trzeba tylko zwracać uwagą 
na siebie i pamiętać o estetycznem spo: 
żywaniu potraw nawet wówczas, gdy 
jesteśmy sami. Lepiej jednak uczyć 
dziecka tej „sztuki“ od maleństwa, jax 
uczymy chodzić i mówić, 
| Gdy dziecko zaczyna jeść samo, 
należy dać mu w prawą rączkę łyżecz= 
kę, a wlewą łopatkę metalową lub skóre 
kę chleba, przy pomocy których uczy 
się jeść bez używania paluszków. Kto. 
nauczy się odrazu jeść bez młlaskania, 
używając w właściwy sposób widelca i 
noża, nie znajdzie się nigdy w kłopocie, 
jedząc w towarzystwie obcych. Nóż w. 
prawej, widelec w lewej ręce, przyczem 
nie należy ściskać trzonka całą dłonią, 
lecz ująć dwoma palcami: wielkim í 
środkowym, podczas gdy palec wskazu: 
jący opierać się musi o trzonek i górną 
część noża lub widelca. 


Odkrawać mięsa tyle tylko, ile na 
razie weźmiemy do ust, posunąć nożem 
o ostrze widelca i podnieść na widelec 
do ust, Zupę jeść cićho; bez mlaskania, 
Łyżkę trzymać jak widelec, w lekko 
wygiętej na zewnątrz prawej ręce. Ka- 
rtofla, mięsa siekanego i jarzyn Gie 
krajać, lecz oddzieiać "widelcem. Przy 
jedzeniu takich potraw brać widelec w 
prawą rękę, a lewą nasuwać chlebem 
potrawę na widelec. Łyżkę, widelec i 
nóż podnosić do ust, nie nachylając sią 
gad talerzem, Siedzieć przy jedzeniu 
prosto, łokcie przyciskać do boków. 
Chleba i bułek nie krajać, lecz odłamy= 
wać po kawałku, tyle, ile do ust weż« 
miemy. .Nieprzyjęte jest zasadniczo 
podnosić do ust potrawy na nożu oraz. 
jeść ryby nożem. 

Serwety podwiązywać tylko dzieciom. | 
Dorośli kładą ie nawpół -złożone na 
kolanach. W restauracjach i w gościnie 
składać je po jedzeniu obok nakrycia, 
Mięso z drobiu oddzielać można od 
kości przy pomocy noża i widelca ró 
wnie dobrze jak przy pomocy palców i 
zębów. Kto pije w czasie jedzenia pos 
winien przedtem wytrzyć usta, gdyż 
zatłuszczone wargi pozostawiają nieape- 
tyczny ślad na szklance. Nie należy 
Oczyszczać przy stole resztek jedzenia, | 
Można to uskutecznić w jakikolwiek 
sposób dopiero po odejściu od stołu, 
usunąwszy się na bok. 

Na zakończenie jeszcze dobra rada. | 
Jeśli nam się zdarzy sposobność skoa 
sztowania jakiejś nowej potrawy w 
obcem towarzystwie, należy zaczekać 
aż inni jeść ją zaczną i naśladować ich 
sposób jedzenia. W czasie rozmowy 
ogólnej nikt nie zauważy tej króciutkiey 
przerwy, j 


neema 


OFIARY 
na pogorzelców na Bałutach, 


Rubli 9 — od współpracowników 
firmy Juljusza Rosenthala, 

Pracownicy fabryki Rotschilda rb. 
19 kop. 25, 


Kurs rubla w Berlinie, 


Berlin-22 sierpnia dzisiaj na gieł- 
dzie tutejszej za 100 rubli płacono 216 
m. 85. 
Giełda warszawska 

Warszawa d. 21 sierpnia. 


Ządana Pilao. Trews 
Papiery Państw. 
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Rozwadowska Fr. Że 


wiatłoleczniczy i Roentgenowski i 
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S, KANTORA, | 


Specjalisty chorób skórnych, włosów, wenerycznych i moczopłciowych 
ulica Krótka N 4. Telefonu M 19—4l. 


1720 0 


Leczenie promieniami feentcenc, światłem Finsena ikwarcowem sg 


(choroby skóry i wypadanie włosów, pradami 


(świeżba, hemoroidy) elektrolity (radykolne usuwanie szpecących włosów), E$| 
masaż wibracyjny i pneumatyczny podług prot. Zabłudowskiego (niemoc | 


wysokiego napięcia f 


LT 


) 


płciowa), kaustyke, (usuwanie brodzwek), Endo i cystoskopja (oświetlanie 


organów moczopłciowych), 
| powietrze. Leczenie syphilisu 
| Przyjmuje Od6 — 2 i od 6—9, dla pań od 5 — 6; 
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4 
We Zatwierdzone przez Ministerjum Handłu i Przemysłu 


| Kursy Buchalteryjne 
R 1 języków nowożytnych 


tJ. Mantinbanda 
d w bodzi, 
y Cegielnieona 47 (róg Wschodniej) 
| X Wykłady rozpoczną się 
„AM l-gọ września 0 godz, 8 wiećz, 


N Zapisy przyjmuje kaāncėlarja kursów co- 
4 dziennie 7—9 wieczorem. r1040—1—1 


A a Aaa | 


E E ik ik 3 


|Skład mój został przeniesiony z 
ulicy Krótkiej na ulicę 


Piotrkowską 37 


Polecam wielki wybór lamp gazo- 
wych, naftowych i elektrycznych 


M. BUKAKOWSKI 
TELEFONU X 694, 


1,922 104 4 


Bcznica chorób skórnych i wenerycznych 
D-rów L. Falka, Z, Golga, M. lelnickiego 


ulica Wólczańska M 36, 


gólne i pojedyncze pokoje dla chorych od 2—5 rb,. ambula 
torjum dla niezamożnych, 60 kop. ą 
„Leczenie promieniami Roentgena, lampą Finse- 
aiKromayerai prądami o wysokiem napięciu (arson 
alizacja). Badanie krwi i mamek na sytilis. 

Godziny przyjęć: od 8 — 9 rano, od 1li pół do 1 i pół 
l iod 7 — 8; w niedzielei święta od godz. 9—10 i 
12 i pół do I 3 pół po południu Kobiety chore na choroby 
korne i weneryczne przyjmuje p-ni Or, Żand=fennen= 
im w poniedziałki, środy i piątki od 5 i pół do 6 i pół 
1145—]— 
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DOE OCZY TERZ. atr ae 


W 7-io kl. Szkole Handlowej Żeńskiej. 
C, Waszczyńskiej 


| mą X 15 do własnego szecjalnie 
oane ROSES rr EEK 


| ': wydziały; 1) elektro-ieciniczny ih 
2) bydowlany, 3) geometryczny i 4) handlowo. l 
j przemysłowy, 
Ẹ Kardydaci Przyjmowani będą bez różnicy płci, TE 
j wyznaałą i pochodzenia w wieku od jat 15 i ze Świa- | 
| dectwami z ukończenia kursu 3 kjas szkół średnicii. fd 
Bliżgzych informacji udziela tymczasowa rh 

ĘĄ Kancelarja Kursów Piotrkowskali7m I | 
j codziennie gd 10 do 12 w południe. 2284 16 1 
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Elektryczne świeiire kąpiele i gorace FA 
„Ehrlich-Hata 606*. 
osobna paczekałnia. Bo 
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Po 8 kop. łokieć [C] 
Sprzedaje się na rozpłatę 
działki ziemi. 
pod budowę leteich i stalych. mieszkań 
w folwarpu Rąbień pod Aleksandrowem 
1/, wiorsty od przystanku trarawaji 
Aleksandrowskich 1 wiorsta od miasta 
Aleksandrowa, Miejscowość sucha i ma, 
lownięza gdyż wokoło lasy. Są jeszcze 
działki z lasem, Wiadomość na miejscu 
w Rąbienlu i w Łodzi w Biurze Tech- 
nicznem Czesława Chlebowskiego uli 
Widzewska 106 A. 2140=4—1 
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, nz 
È PROGRAM od 16 do 31 sierpnia r, b 
| NADZWYCZAJNY PROGRAM, 
The Wallaston Comp. 
Znakomte trio żanglerskie, © 
$ Hejmels Cyglings Trio 
J Bezkonkurencyjni komiczni cyklści 
Roit Holba 
Iluzjonista £ manipulator 
M.-He Ellen d'KHiwer 
Carmen Sistöis 
Melapge skt, Kółka amerykańskie 
sri Gy eN s © 5 
D. bipts prawdziwy 
H UNIKUM iè 
U Proszę nie równać z podobnymi na- 
zwiskami p 
| 5—iamascy—d 
ogniste węgierskie zpiewy i tańce 
; Redon 
f polski bumorysta ulub, publiczności 
? z Nowym repertuarem 
| M-lie iris Vistoria 
F międzynarodowa liryczna śpiewaczka 
Pilicianofć 


i Rosyjski śpiewak i humorysta 
4 Parodje cygańskich romansów, 
aoca 
W zdana iOSyjsco-zydowska subrelka 
D MK -| 
Ą URANIĄ"ZIU miana obrazów, 
jW ogrodzie koncerty polskiej 


Potrzebny zaraz na wyjazd 


zecer 


znający Się na pedałówce. Wia-- 


domość: Zielony Rynek Jk 6 
m, 3, od 12 — 1 i pół. 
2396—3—1 


Dr. L. Kiaczkia: 
Ksmsżaniynówska li. 


Syphilis, skórne, weneryczne, 
choroby dróg móczowych. 


Prayjmuję pod 8—1 rano i od 
5—B wiecz. dia pań od 4—5 po 
poladnie.  712%3—0 


`~ y | a 
, 2 %7 9411 isk 
Dr. L, Prybulski 
Choroby. skórne, wiosów, (kos- 
im etyka) weneryczne, moczopicio- 
we i niemocy płciówel. Leczenie 
syphilisu Saivarsanem „Ehrlich- 
Flata 606" 

ulica POŁUDNIOWA Ne 2, 

Przyjmufe chorych od 8 — ! ravoi o 


4 — 9 po poł, panie od 5— 6 po pi 
8674 O O 


Td K- AMC 
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WZORY PISM. 


DRUKARNIA >~; 


| OE 2 ee C 


St Książka 


Łódź, Zachodnia 37.. 


DRUKARNIA ZAOPATRZONA ZOSTAŁA W NOWE 


g a = -> as 


.. v .. 
. " ve CEL 


PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES l 
DRUKARSFWA WCHODZĄCE, PO CENACH UMIAR- 
KOWANYCH; : z x «= 


- + s .. .« ge >> ‘s 


HANDLOWIEC 


JEDYNY NIE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW. 
HANDLOWYCH 1 PRZEMYSŁOWYCH. 


Wychodzi l-go i 15-go kaźdego miesiąca, 


„Fiandlowiec" 
„Handlowiec“ 
„Fłandlowiec” 
„Handlowiec“ 
„Handlowiec“ 


„MHandlowca“‘ 


broni praw i interesów wszystkich pra. 
cowników handlowych i przemysłowych 


zamieszcza stalę wakujące posady. 
zamieszcza Sprawozdania ze wszystkich 
stowarzyszeń polskich w kraju i zagranicą, 
udziela bezpłatnie porad prawnych, 


daje BEZPŁATNIE premium w postaci 
cennych dzięł naukowych. 


prenumerować można we wszystkich:kane 
torach pocztowo-telegraficznych. 


Numery okazowe gratis. 


Adres Redakcji Warszawa, Miodowa 3. 


CENA: rocznie * . a 
kwartalnie . . „ 


Rb, 5.— ) 
1.25 ) 


z przesyłką pocztową. 


Prenumeratę wnosić również moźna przez I-wo prae 
cowników handlowych (Śliska 9). 
Redaktor J. Karasiński. Kierownik literacki K. Hoffman, 


| Dr. REJT Dr. Rabinowicz 


Średnia $, 
Sp.: Choroby skórne, wenerycz- 
ne, kosmetyka Leczenie SYPHI- 
LISU Salvarsanem „ERLICH— 
HATA 606*, 


Godziny przyjęć: od 8—1 rano 1 od 4—8 


więcz, W niedziele i święta 9—2 pop, 


Dr.M. Papierny 


Akuszer i specjalista 
chorób kobiecych. 
Przyjmuje do il rano i od 4 i pół do 
6 i pół po poludniu, 

Ulica Południowa 23. 

Telcionu Nè 16,86 2064 1 


owej 

i | I 

Dr, Sloveen 
Choroby dzieci i we- 

waętrzme, specjalnie oler- 
pienia piersiowe 
powwócił 

Andrzeja 4, Tel, 18,47 


Przyjm, od 9—10 srana- i od 5—6 pp. 
1988 10 1 


eem anma. 


Dr. Feliks Skusiewicz 
Rndezeja (3. 
Choroby 
Godziny przyjęć: 9 — 11 rano i 
4 -— 8 wieczorem. W niedziele 
m0—1 w południe. 


skórne ji weneryczne 


po poł. 


CHOROBY GARDŁA, NOSA, 
i USZU. 


3. ZIELOWA 3. 


` Specjalista chorób włosów, skór» 


nych (piegi i pryszcze na twarzy 
etc.) i 


Dr. 5. Sznitkind 


ul. Srednia wr. 2. 
Leczenie elektrycznością i masas 
żem, 

Przyjmuje od 8—2 po poł i od 
4 do 9 więcz,, dla dam od 4—5 
2186 0 4 


Dr. I. Lipszyc 


Choroby dziaoci mieszka 
obecnie Piotrkowska 168. 
Telefon 15-01, 


Przyjmuje do 10 rano iod4—3 
po południu. 


Dr. Maszlanka 


CHOROBY DZIECI 
miezska obecnie na ul. Cegiele 
nianej Ne 14 (róg Wólczańskiej). 
Przyjmuje do 10 i pół zrana 

i od 4—6 pO poł, 


wenerycznych  (syphilis) 


NOWY KURIER ŁODZKI— 23 sierpnia 1911 roku. 


(Piotrkowska JE 17) 
STAN CZYNNY. 


na dzień l-go lipea 1911 roku. 


Paki meee ae a a aa 


31,487/29 
17,724/16 


~ Kasa — — — — — = 
Rachunki przekazowe w bankach — n ar 
10 proc. wniosek członk. w Centralnym Banku 
TWK — — — = waż 


Kapitał obrotowy: 10 proc. wnioski — 
1106 członk, z odpowiedzialnością na rb. 3,858,000 
Kapitał zapasowy — — 
500 Wkłady — — — — — 


BILANS 


Towarzystwa Wzajemnego Kredytu Lòdzkich Kupców i Przemysłowcój 


Papiery publiczne — — — — = 9,772180 Fundusz pracujących w Towarzystwie  — 
Skup weksli — — — — — 3.169,426/94 Redyskonto = — — — 
Weksie w walucie zagranicznej — — — 1,281/47 Korespondeici — —' -> — 
Weksle protestowane — — — — 12 600477 Niepodniesiona dywidenda — — — 
Monety zagraniczne i kupeny — -- --- 488/20 Niepodniesione procenty od wkładów — 
Pożyczki na zastaw papierów publicznych -o 23,644/27 Podatki państwowe — — — 
Specjalne rachunki członków zabezpieczone we- Sumy przechodnie — — — — 
ksłami =- — — — — 2738 Wpływ z należności, odpisanych na straty 

Korespondenci  — — -- = — 134,375/94 Niewypłacone przekazy — — — 
Organizacja i urządzenie — — -= — 6,925/78 Procenty i prowizje pobrane -= - 
Wydatki zwrotne — — — — -— 5,555140 , 

Koszty handlowe — — -= — — 28,044/30 

Procenty i prowizje zapłacone — ~- — 94,281/21 


3.598,846]58 


EvA Instytut języków 
JENE j. mowożyinych D-ra 
R 1 
ul. - Piotrkowska 79 i Karola 4. 


| Nala języków nowożyinych przez | 
Nauczycieli odpowiednich narodowości, 


Rosyjski, polski, niemiecki i angielski, 


Konwersacja — Gramatyka — Stylistyka — 0 u 
dencja — Literatura it. d, 


Początek i zapisy codziennie, i 


| Piotrkowska 09 
Karola 4, 


X ze Śirodantka w uróż ra 
Zonand 


Wystawa Rolnicza 


Bydła nizinnego w Kodzi 
odbędzie się dnia 8, 9 i 10 września r. b. 
przy ul. Placo targowy róg Cegielnianej 
obok posesji Chrz. Dobroczynności, 


„odgaduje życie każdego człowiekajj 


cansów. Przyjmuje codziennie od g. 
240 wodze 1 


10r: do 10 yeon 


P. P. życzący wziąć udział w wystawie, raczą zgłosić się do 
p, Jana Burjana, Grand-Hotel Je 64, w godzinaah między 1—3 
i 5—7, do dnia 25 b. m. włącznie dla zamówień płaców oraż 
zamieszczenia ogłoszeń w katologu. 


Czeladnicy sda arścy 


lowej Są /zaraz potrzebni. Zgła- 
szać się ul. Widzewska N* 136, 
Georg Zanne. 2900—3—1 


Oytoszenia drobne: 


kuszerka M. Nowakowska pow- 
róciła: Przyjmuje zamówie» 


T-mio Klasowa Szkoła Zeńska 
Bronisławy Okuszko Konarzewskiej 


PAS OWwA 2 


Wspomagana preg To popierania, sredu, priwat -DN nia na porady. Udziela, porad 

Zapisy. do klas; wstępnej, J, H, 1 IV, V, VI, i VII, i; Polk aa epe dok 
odbywać sią beta od d. 22 sierpfi'a "codziennie od FE s - — 

g. 10-ej do Z-ej orożka jednokonna bardzo 

mało używana na gumach 


Egzaminy rozpoczną się 31 sierpnia. Lekcje 2 wrześ- 


nia. 11070—4—1 do sprzedania. Srednia N* 106, 


S; Jastrzębski 2393—8—] 
o wynajęcia piekarrua ze skle- 
pem oraz różne mieszkania 
Suwalska: 38. 2406—3—i 
M koce do szycia najlepiej 


Żeńska 7-mio kl. Szkoła Polska 


Z PĘTKOWSKIEJ. RZE 

w Łodzi , Wólczańska Ji 55, puczycielka języka poiskiego 

zawiadamia, że eszaminy wstępne i poprawkowe rozpoczną się N „udziela iekcji hteratury i his= 

1 września, lekcje 4 września. Podanie przyjmuje kancelarja szko- torji. Wiadomość od 1-3 Bence 

ły codziennie, począwszy od 21 sierpnia, poniędzy godz. 11—4, dykta 36, Naianblut 2356—20 
r1032—10—1 


gt RE ROZA py (OAPÓR YE PPE OEET a A OF W OEI WIM 


mal i przyłość, udziela rad zj | 


do pierwszorzędnej roboty imeb- 


kupic, Widzewska 145—16 ) 


a otwiera w Sierpniu r. b. 


7-io klasowe Gimnazjum 
nit z klasą wstępną i internatem. © 
S3 Zapisy przyjmuje tymczasowo À, 

TEA dł godziny 12 — Drej ulica Złota 41, ii, 6. 
so Egzaminy wstępne rozpoczną się 29 Sierpnia r. b 


| w gimnazjum W Warszawie na ul. SE 6. 
: MĘSKA 1969—6—1 TREE 


„Dachówka* 


Tow. Akg. „PUSTELNIK” 


Odznaczone najwyższemi nagr. 


R hrk aby poty 


rządowych 


STAN . BIERNY. 


335,800 


— 12,825/88 
— | 1,173,481)51 
sE 4,337|82 
— | 1.157,28079 
= 622408 15 
+4 7,93 '184 
= 7,271 | 

— 1,320!81 
al 104,622|34 
= 61/72: 
z 9,020/15 


— 5 162,979.02 


SEE | ag 
3,598,846|53 
PREZ a 


SĘ 


z prawami szkół 


(dachów sr trwale "aj 


676-35 


w Cesarstwie i Królestwie. 


Bliższe informacje w Zarządzie w Warszawie ul. Kopernika 11. 


owal majster i stęlmach po- 
ANA trzebni zaraz. Licowa NS 59, 
2386—3—1 
M agiel do sprzedanie w dob- 
Mr rym punkcie. Wiadomość 
ul, Nowo Zarzewska 38 39, 
2404—2—1 
Peen czeladnik szewcki, na 
wszelkie roboty, uł, Koastan- 
2382—3—1 
nauczyciela  Kaji- 
E grafji Oferty z warunkami, 
składać w redakcji „Now, Kur.* 
pod „Zaraz. 2405—2-—] 
jjpuszukuję pOsady: rządcy do- 
mu, inkasenta, kasjera do 


tynówska 53. 
)oszukuję 


handlu, Kaucja, polski, rosyjski, * 
Zdzieszyński, Pab;anice, War- 
szawska 80.2902—3—]1 


JES JW; APO T oT PO E TO Aj 
place niedrogo dO sprzeda- 
nia w Nowym Złotnie, za 


Żabieńcem. Wiadomość na 
miejscu, u. Kowalskich. 


a 2399—3—1 
4 klep kolonjaino = dysiryDucyj- 
ny zaraz do sprzedania z 
powodu wyjazdu. Konstanty- 
nowska Ne 78 2391—3—1 
jeune tilię piekarską Oferty 
W składać w adm. „Nowego 
Kurjera Łódzkiego“ pod „S. K.“ 
2384—4—1 


CENNIKI GRATIS. 


Redaktor: Jan Sarlikowste 


zaginął weksel, in blanco 
Z rb; 100 podpisany przez 
Eksziajna, Łaskawy znal 
zechce oddać takowy na u 
Nowo-Aleksandryjską 38 34, 
piętro, H. Ekszta:. 2381—8 
agiuęra narta wd päszpoi 
L wydana z iabryki Pozna 
kiego, na imię Józefy Kurzej 
skiej. 2398—1 
gaguąi paszport, Wydany z 
Éi jeziorko, pow. łowickie 
gub. warszawskiej ną imię 
zela Siekiery. 2393—8- 
agiliął paszpork, Wydany 
Ł magistr, m. Łodzi, na i 
Romana Czekaiskiego. 2380— 
,apginął paszport, wydany z 
4 Skrzynsko pow. Osocz 
skiego, gub. radomskiej ! b 
wojskowy, i świadectwo wyd 
przez Kajetana TwQzowskie 
w Radomiu, 1a imię Józefa 5 


« akład stolarski przyjmuje zit 
L” towne odnawiane 
iKonstantynowska 23. 2327 

apimiął paszport, wydańy z 
Ł gisiralu miasta Pabjanic, 
imię Jaua Wansiewicza, 2978-4 


